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Siura rodak y!: ul. Kopernika 1. 7, 1. piętro 
otwarte od godziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

Biura adm lnistracyi: ul. Kopernika 7, paner 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11
w ynosi:

w*; Lwowie : nu prowiticjrr : za granicy.
miesięcznie 
kwartalnie 
półrocznie

N u m e r

1 zł. 50 ct. 
4 zł. 50 ct. 
9 zł.

a zt. 
6 zł. 

ia z ł .
7 zł. 50 ct. 

15 zł.

k o s z t u j e  6
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  i*ano — dla prowmeyi o godzinie 7 wieczorem.

OGLOSZEKiA I PR2E-P‘.ATĘ p rzy jm u ją : we 
Lwowie: A dinniistracya -G azety Narodowej11 ul. 
Kopernika 7; w Paryżu: O. Adam Ciborowski 
38 rue de Vareuue P a r is ; w e  W i e d n i u :  H aasen 
Stein & ''o g ie r  : Otto Mast) W ahlfiochgasse 10 — 
Rudoli Mosse Seilerstadte V — A Oppelik Grfln- 
angergasse 12— M. Dukes N achf.: M ai. Augen 
feld & Emerieh Lessner Wollzęile 6-8—Sch, luk 
Wollzeile 11 i J . Danneberg, li P ra ta rs tras . 83; 
w Kanburęu: A. S teiner: w Frankfurcie: n. M 
Haasenstein & Vogier i G. L. Daube & Comp 
w Wa^szawii : B eicbm ann & Freudler.

SfiNA OGŁOSZEŃ: Oytot r r a  zwyczajne na je
dnoszptdto\<"v v.T:ersz drobnym  drukiem lub j t  
gc miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiercz lub je ­
go miejsce 30 ct. — Glosy publiczności *a wicrt.z 
lub jego miejsce 60 ct. — Prywatne koresponden- 
Cya 3 ct. od wyrazu.

Czy Pnlacy katolicy

i i  W  i  w sprawacl i l i t y w f
z socya^nymi demoKrutami?

l iW 6 w  d. 20 września.
Że socyalni demokraci całego świata są i 

muszą być ateistami : międzynarodowymi, to oni 
między sobą dobrze wiedzą i pusty śmiech musi 
icn zbierać, jeżeli widzą, że są jeszcze w społe­
czeństwie naszem tak naiwni, którzy pod tym 
względem mają wątpliwości.

Główną cechą t. z. .nauki* socjalistycznej 
jest maieryalistyczno pojmowanie historyi. W e­
dług jej teoryi nie ma dualizmu: duszy i mate-
ryi, nie ma Boga, jest tylko materya, przez jej 
ruch powstaje wszystko, z niej powstał i człowiek, 
który nie ma uieśtr iertelnej duszy tak same, 
jak  zwierzę, z którego się człowiek wykształcił. 
To głoszą Marx i Engels, apostołowie socyalizmu 
we wszystkich pismach swoich.

Tak samo czysto ziemskiem jest pojmowa­
nie p*zez socyalizm celu życia ludzkiego. We­
dług jego teoryi człowiek żyje nie na to, aby 
wypełnianiom woli Bożej zasłużył sobie na żyme 
przyszłe w niebie, tylko po to, aby. używał, a 
wskutek tego produkeya dóbr doczesnych jest 
jedyną m iarą społecznej organizacji. Że teorya 
tnlrn nie da się pogodzić nie już z reiigią kato­
licką, ale wogóle chrześciańską, a nawet żadną 
reiigią moneteistyczną i uznającą życie przyszłe 
jest rzeczą jasną.

Socyalizm nie uznaje prywatnego prawa 
własności, lecz żąda własności wszystkich środ­
ków produkcvi dla państwa, czy ogółu. Tymcza­
sem Chrystus nie tylko nie uchylił dekalogu, 
który w uwóch przykazaniach o pry »vatnem pra­
wie własności mówi, ale je uczynił nadal obo- 
wiązującem dla wszystkich. Bogatemu młodzień­
cowi bowiem, który Go pytał, co ma uczynić, 
aby był zbawionym, odpowiedział Chrystus: „cho­
waj przykazania Boże!* dodając „chcesz być 
d o s k o n a ł y m ,  sprzedaj wszystko co masz, roz­
daj między ubogich i pójdź za m n ą l11

Na udowodnienie, że socyalizm ^ s t  w ro­
giem religii, niepotrzeba zresztą wnioskowan.a 
z jego teoryi, bo na to mamy niezbite dowody 
z rąk samych koryfeuszy socyalnej demokracyi.

Że souyalna demokracya austryacka a w 
szczególności polska, wzorowała się na niemiec­
kiej, jest powszechnie znanem. Otoż już gotajski 
program niemieckiej socyalnej demokracyi ogła- 
sza religię jako rzecz prywatną a erfurcki pro­
gram nietylko tę tezę potwierdza,, ale dla roz­
wiania wszelkich wątpliwości dodaje żądanie 
„usunięcia wszelkich datków z publicznych środ­
ków na kościelne i religijne cele*, uważając ko­
ścielne i relig’jne społeczności jako „prywatne 
stowarzyszenia, które swoje sprawy zupełuie sa­
moistnie urządzają*. Heinfeldzki program austrya- 
ckiej demokracyi socyalnej powtarza to samo.

Czyi uznanie religii za rzecz prywatną, czyli 
oddzielenie jej od państwa jest czem innem, niż 
ogłaszaniem ateizmu w zakapiurzonej formie, bo 
się nie ma udwagi lub me chce jasno przyznać 
do tego, aby ni» spłoszyć tych naiwnych, którzy 
jeszcze sądzą, że można być socyalnym demo­
kratą, a równocześnie i dobrym katolikiem.

Jeżeli się wierzy w Boga, w nieśmiertel­
ność duszy i w życie przyszłć, to naturalną kon- 
sekwencyą tego jest konieczność uznania religii, 
k tóra nas naucza jak  to życie przyszłe osiągnąć, 
za najważniejszą naukę, bo w lakim razie życit 
doczesne jest tylko przygotowaniem się do życia 
przyszłego. Jakże można tedy żądać, aby pań­
stwo, od którego się teraz domagamy, aby nawet 
wyszukiwało miejsca dla robotników, nie mię- 
szało się do rehgu, która najwyższem dobrem 
człowieka się zajmuje.

Przewodcy niemieckiej demokracyi socyal 
nej wcale się nie tają, owszem otwarcie pow ia­
dają, że Oni nie uznają żadnej religii i są jej 
wrogami. Bebel w swojej książce „Kobieta* po­
wiada, kreśląc przyszłe państwo socjalistyczne: 
„jeżeli kto ma jeszcze religijne potrzeby, to musi 
się sam postarać o ich zaspokojenie, społeczeń­
stwo nie może się tem troszczyć*, — albo na 
innem miejscu tejże książki „pozostawia niebo 
aniołem i szpakom*, twierdzi dalej, że „nauka
0 Bogu sprzeciwia się naukom przyrodniczym
1 znikme w przyszłości*, albo „nie bogowie stwo­
rzyli ludzi, ale ludzie stworzyli sobie bogów 
„Boga“. A lbo: „historya naturalna zrobiła stwo 
rżenie bajką, astronom ia i fizyka robią z nieba 
fatamorgana*. W jednej ze swych mów parla­
mentarnych powiedział on „my dążymy na polu 
politycznem do republiki, na polu ekonomiczuem 
do socyalizmu a na polu, które dzisiaj nazywa 
my religijnem — do ateizmu*.

Organ niemieckiej demoaracyi socyalnej, 
berliński Voricarts pisze w jednym ze swych nu­
merów : „My wiemy, że chrześcijaństwo nie przy­
niosło zbawienia, my nie wierzymy w żadnego 
zbawiciela, ale wierzymy w zbawienie. Żaden 
człowiek, żaden Bóg w postaci ludzkiej, ż-den 
zbawiciel nie może 1 idzi wyratować, tylko lud, 
tylko robotniczy lud, może ludzkość zbawić.* Al 
d o  w innym num erze: „Podług cnrześcijańskiej 
legonuj nastąpiło w pierwszy dzień Zielonych 
Świątea wylaniu D c/h-* fw Socyalizm jest także 
nową nauką i zapowiada radosną nowinę zba­
wienia, ale nie przez Mesyasza. Niech towarzy­
sze dziś i ju tro  ducha socyalizmu na wiele ty­
sięcy niewiernych wyleją, to jest nasze zesłanie 
Ducha św .“ Albo w innym num erze: „Przed
1863 laty umarł według chrześcijańskiego opo­
wiadania. Twórca chrześcijaństwa na krzyżu, po­
nieważ walczył za równość ludzi. W dniu, w któ­
rym międzynarodowy socyalizm podwójne jarzmo 
mamona zrzuci, będzie milionogłowy Syn czło­
wieczy, lud robotniczy, święcić zmartwychwsta­
nie Święcenie tego zmartwychwstania jest na­
szem i ludzkości Wielkanocnego świętem.”

Die neue Zeit, ilustrowany dodatek do Vor- 
watts, pisze zaś w jednym num erze: „Groźby 
piekłem w życiu przyszłem należy wyśmiać, a 
przekazami na niebo pogardzić, gdyz o pierw ­
szych mówi fanatyk, o drugich spekulant."

Na zjeździ? niemieckiej demokracyi socyal­
nej austryackiej w Lincń w r  1898 przyjęty zo­
stała na wniosek Pernerstorfera rezolucya tej 
troćci:

„Demokracya socyalna jest kontradykto- 
rycznem przeciwieństwem rzymskiego Kleryk di- 
zmu, jako sojuszn.ka sztywnej powagi, niezmien­
nego dogmatu i bezwzględnej niewoli duchowej. 
My zaś nie wierzymy żadnej powadze, nie zna 
my niezmiennego dogmatu i jesteśmy zwolenni­
kami prawa, wolności i sumienia W tej kolosal­
nej walce nie ustąpią socyalni demokraci przed 
nocami tej ziemi, ani przed nocami piekła nawet, 
obok walki o ekonomiczne żądania klasy robo­
czej, walczymy także o prawa duchowe. A ta 
Walka wiekowa między światłem a ciemnością 
rozstrzygnie się na korzyść światła, na korzyść 
socyalnej dem okracyi'.

Ale dość tego. Jesteśmy przekonani, ie  każ­
dy rozumny człowiek musi uznać, że socyalizm 
nie da się pogodzić z żadną a tem mniej z chrze­
ścijańską, a w szczególności katolicką reiigią. 
Pozostaje nam tedy do udowodnienia jeszcze 
twierdzenie, że socyalizm musi być międzynaro­
dowym.

Głownem zadaniem przyszłego państwa so- 
cyalistyeznego jest odebranie wszystkich środków 
produkcyi na własność państwa, ogółu, zmusze­
nie każdego do pracy, gdyż tylko w m iatę pra­
cy otrzyma Każdy od państwa środki do życia 
potrzebne, a skutkiem lego, że wszyscy będą 
pracować, a pracować tylko tyle, aby na wy­
tworzenie tych środków do życia wystarczyło 
(sprzedawać się nie będzi?), dążeniem tego przy­
szłego państwa będzie aDy każdy obywatel jego 
przy najmniejszej i najprzyjemniejszej pracy, jak 
najwięcej mógł używać.

Erturcki program n.emieckiej demokracyi 
socyalnej pow iada: „Prywatne prawo własności 
środków produkcyjnych stało się niedopogodzenia 
z ich celowi właściwem zastosowaniem i zupet- 
nem wydoskonaleniem. Tylko przemiana kapita­
listycznego praw a własności środków produkcyj­
nych: ziemi, kopalni, oarowców, narzędzi, środ­
ków komunikacyjnych itd. na społeczną własność 
i przemiana produkcyi towarowej na socyalisty- 
czną przez produkowanie przez społeczeństwo dla 
społeczeństwa może zdziałać, że wielka produ­
keya i coraz bardziej zwiększająca się wydatność 
pracy społecznej dla wyzyskiwanych doląd kl is 
przemienić się może ze źródła niedou i poniże­
nia w źródło n a j w y ż s z e g o  s z c z ę ś c i a  
i powszechnej harmonijnej doskonałości.*

Liebknechi pisze w swojej broszurce „Czem 
są socyalni demokraci i czego chcą* co nastę­
puje: „Precz z systemem płacy! To jest głównem 
żądaniem socyalnej demokrueyi. Na miejsce pła- 

ucly płatnej z jol panowaniem klas, musi nastąpić 
praca stow aizyszooycli. Środki do pracy muszą 
przestać być monopolem jednej klasy i zostać 
wspólną własnością wszystkich. Nie będzie więc 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. Uregulowanie 
produkcyi i rozdział produktów w interesie spo­
łeczeństwa usunie ha del, który jest tylko oszu- 
slwem, a praca przestanie być męką, bo będzie 
wszystkich obowiązkiem. Państwo ludu stanie się 
rozumnie i sprawiedliwie zorganizowanym tow a­
rzystwem, p jw sjedm ym  zakładem ubezpieczenia, 
szczęścia i oświaty, braterską społecznością wol­
nych i równouprawnionych ludzi”.

J. Stern pisze w swoich tezach o socyali- 
zmiri, że kto nie wierzy, iź w przyszłem pań­
stwie socyalistycznem każdy będzie miał n a j­

większy komfort i wszystko, czego tylko ducza 
zapragnie do svta> jest wielkim filistrem

Otóż naturalną rzeczą jest, że taki raj na 
ziemi, jakiem chce być przyszłe państwo socya- 
listyczne, n ógłby nastąpić, jeżeliby to wogólr mo- 
żliwemby było — t y l k o  wówczas, gdyby cały' 
świat przemienił się w państwa socyalistyczne. 
To przyznają sami socyaliści, bo na zarzut ino 
czyniony, że starali się już oni w azisiejszem 
społeczeństwie zaprowadzić takie socjalistyczne 
urządzenia np. piekarnie, drukarnie itd., lecz te 
musiały wkrótce zbankrutować, odpowiadają — 
całki im słusznie zraszfą — ie  cele socyalisty 
czne dadzą się osiągnąć wówczas tylko, gdy we 
wszystkich punktach' ucyalistyczny ustrój zapro­
wadzony bęuzie.

Ponieważ zaś ceiem życia wediug teoryi 
socjalistycznej jest tylko używanie, przeto ja- 
snem jest, że całe ich działanie skierowane być 
musi do stworzenia międzynarodowej republik1 
socyalno-demokratycznej, a choćby kilku takich 
według różnych szczepów oddzielonych, w któ 
rych na patryotyzm nie będzie miejsca, a co 
najwyżej będzie on bardzo podr. ędne miejsce 
zajmować.

Profesor wrocławskiej wszechnicy Sombart, 
którego z pewnością o brau przycnylnośei dla 
socyalistów nie można posądzić, w książeczce 
swej „Socyalizm a ruch społeczny w XLX s tu ­
leciu* broniąc twierdzenia, że socyalizm nie 
musi być międzynarodowym, uci#ka się do so- 
tizmatu, rozróżniając patryotyznr od nacyona- 
lizmu. Patryotycznem jest według jego definicyi 
tylko to przywiązanie do ojczyzny, to uczucie, 
co bez naszej wiedzy i naszego współdziałania 
zagnieżdża się w naszych soi cach i wszechwład­
nie je ogarnia, podobnie jak tęsknota do ojczy­
stego zakątka, podobnie jak miłość macierzyń­
ska. Uczucie to wybucha z całą siłą dopiero na 
obczyźnie. I nie rozumie prof. Sombart, dlaczego 
to uczucie miałoby być obcem socyaliście, czy 
wyklętemu rewolucyoniście, jeżeli nie jest obcem 
spokojnemu mieszczuchowi.

Na to zgoda, że takie uczucie może mieć 
i kapitalista i socyalista. Ależ czyż takie czysto 
fizyczne uczucie można nazwać patryotycznem? 
Toż i zwierzęta okazują przywiązanie do miej 
sca, gdzie się u re_h.ily . i gdzie żyją. Czyż pa­
tryotycznem nie jest obok powyższych uczuć 
poznanie i pokochanie historyi swego narodu, 
dążenie do zapewnienia swemu narodowi sam o­
dzielnego i jak  najsilniejszego stanowiska mię 
dzy innymi narodam i? Czyż nie jest nim zgodna 
z rozsądkiem obrona stanowiska narodowego 
szczególniej w antagonizmie, czy walce z innymi 
narodam i?

T jm czajtm  prof. Sombart nazywa to osia- 
tnie właśnie określenie nie patryotyzmem, ale 
nacyonalizmem, twierdząc, że współczesny prole- 
taryat czyli socyaliści nietylko na tem stanowi­
sku nm sto ją, ale je zwalczają i tłum aczą, że 
nie może być inaczej, bo idea narodow a wcie­
liła się w klasy panujące, przeciw którym socy­
aliści walczą, od których zaznają prześladowanie 
i ucisk, a przeciwnie od socyalistów innych na­
rodów pomoc a przynajmniej współczucie.

Otoż według naszego zdania udowodnił 
profesor Som bart powyższem swojem twierdze­
niem właśnie to, co my twierdzimy, że socya­
lizm jest i musi być z powodu swej istoty mię. 
dzynarodowym. Gdyby bowiem socyalistyczny 
ustrój społeczeństwa dal się przeprowadzić na 
innej drodze, aniżeli na międzynarodowej, to 
przecież nic by im nie przeszkadzało być patry- 
otami i dążyć do zmiany obecnego ustroju spo­
łecznego, bo w każdem państwie i każdym na­
rodzie są kapitaliści . roDotnicy.

Studuieki w książce „Wykład ekonomii polity­
cznej na zas idach socyalizmu napisanej, cbc.ał- 
by przekonać polskich socyalistów, że niepowin- 
ni być międzynarodowymi ale Polakami. Sam 
fakt, że uznaje potrzebę wpajania tego „przeko­
nania* dowodzi, że i nasi socyaliści są między­
narodowymi skoro icL dopiero potrzeba przeko­
nywać, aby byli patryotami.

Nie przekona nas i niedawno wydana w 
Królestwie broszura pud tytułem „Polska partya 
socyalistyczna” która żąda niepodległości Polski, 
jak  też i wydana w Paryżu w r. 1900 broszura 
Michała Luśni „Niepodległość Polski w progra­
mie socyalistycznyua*. Możemy ostateczn.o uwie­
rzyć, że niektóre jednostki polskiej partyi socy- 
alistycznej są patryotami — ale w takim razie 
nierozumieją one, że program socyalnej demo­
kracyi nie da się przeprowadzić na innej drodze, 
aniżeli na międzynarodowej, lub są te jednostki 
więcej Polakami, aniżeli socyałistami.

Przyznawanie się atoli ogółu polskiej par­
tyi socyalistycznej do patryutyzmu jest tylko tak­
tyką nakazaną tem, że inaczej ludu naszego nie- 
zwerbowanoby w swoje szeregi. Z tego też po 
wodu nie mówi się ludowi naszemu, że główną

cechą socyalnej demokracyi jesi atcizm, tylko 
ogłasza się, że religia jest rzeczą prywatną i 
przedstawia się nadużycia księży.

Na tej podstawie można tedy, sąazimy z 
całą stanowczością twierdzić, że żaden Polak 
patryota, który jest katolikiem, me z metryki 
tyiko, idąc według zasady PauLena, na ktorego 
w ostatnich czasach tyle powoływano się, że 
dobro publiczne zawsze iść musi przed dobrem 
stronnictwa politycznego bez względu na to, czy 
należy do stronnictwa konserwatywnego czy de­
mokratycznego, — niemoże się łączyć nawet w 
celach politycznych ze stronnictwem socyalno- 
demokr at y c zne ra.

To są też powody, dia Których stronnictwo 
demokratyczne poniosło w Krakowie w pier­
wszym dniu wyborów klęskę a w dniu i5  b. m 
wjsz. dł p. Rotter tylko dlatego, że kandydował 
przecw żvdowi.

Kulturkampf we Francyi.
Przez oługie wieki Francya zajmowaia 

pierwszorzędne miejsce w szeregu państw ka- 
iickich,- z Francyi wychodziły pierwsze hasła w 
obronie kościoła i stolicy św. Francya podjęła 
pierwsza wyprawę krzyżową do ziemi św. K ró ­
lów trancuskich darzyli papieże zaszczytnym ty­
tu łem : r>x chrisiianissimus. Z ojczyzny św. 
Ludwika wychodziły całe legiony niestrudzonych 
i odważnych pracowników w winnicy Pańskiej, 
którzy nieśli światło wiary i oświaty w odległe 
kramy, zam eszkue przez ludy na pól dzikie, po­
gańskie. W uznaniu za usługi oddane św. wierze 
papieże poruczyli Francyi opiekę nad synami 
kościoła wszelkich narodowości we wszystkich 
krajach zamorskich.

I dziś, jak  dawniej — naród francuski po­
został wierny i wierze św. i stolicy apostolskiej, 
zmienili się tylko ci, co stoją u steru, co kierują 
naw ą państwową. Zawładnęła obecnie niestety 
sterem państwa Wroga katolicyzmowi m asonerya 
i ona to wypowiedziała we Francyi wojnę ko- 
sciołow., wojnę zwaną „kulturkampfem”. Nazwa 
ta  niemiecka we wszystkich krajach, gdzie się 
toczy walka z kościołem, jest powszechnie uży­
wana, gdyż Niemcy są ojczyzną „kultur- 
k arap fu \

Z powodu, źe drakońskie praw a antyko­
ścielne rozpoczną we Francyi obowiązywać z 
dniem pierwszym przyszłego miesiąca, we wszy­
stkich domach zaKoanych, bardzo licznych dotąd 
w tym kraju, — widać ruuh jakiś niezwykły, 
poop.eszny, gorączkowy. To cisi, spokojni, świą­
tobliwi zakonn.cy i zakonnice gotują się do opu­
szczenia ziemi ojczystej, do szukania gościny u 
oDcycb, do tułaczki po świecie. Pobożna ludność 
francuska z bolejącem sercem rozłącza się z od­
wiecznymi opiekunami swych dusz, a sceny, ja ­
kie się przy tem rozgrywają, przypominają pod 
niejednym względem chwde rozłąki z ukochany­
mi przy ich pogrzebie.

Między innymi opustoszało przed kilku dnia­
mi słynne opactwo Benedyktynów w Salesmes. 
Od gmachu opactwa do stacyi kolejowej w S a- 
016 posuwał Się od niepamiętnych czasów we 
Francyi niewidziany pochód: stu dwudziestu pię­
ciu zakonników, poprzedzanych przez opata De- 
Iatte, niosącego m itrę i przeora Oliviarego, ad- 
ju lan ta-adm ira ła  C ourbeta,—kroczyło drogą, a za 
nimi w pewnej odległości postępowały SS. Be­
nedyktynki, między któremi znajduje się obecnie 
daw na księżna Holsteiu, księżniczka Parmy i 
księżna Braganza, m atka dwóch ausiryackiuh 
arcyksiężniczek. Zakonnicy z innych opaccw po­
łączą się z nimi w Farnborough, gdzie im cesa­
rzowa Eugenia daje pierwszy przytułek.

Dnivers podaje następujące wiadomości o 
stanowisku kongregacyj duchownych we F ra n ­
cyi do nowej ustawy o stowarzyszeniach. T ra ­
piści, według dawniejszych informacyj, mieli s ta ­
rać się o autoryzacyę, ale obecnie donoszą, że 
dopiero jeneia lna kapituła za kil <a dni zbierze 
się, która rozstrzygnie tę zasadniczą sprawę. 
K arm elitanki z Contance^ w Normandyi przeno­
szą się do Tournai w Belgii, Karmelitanki z 
Saint Pair na wyspę Jersey ; Benedyktynki z 
Auteil wyjeżdżają 24 bm. do Anglii. Unwers 
donosi dalej, że następujące kongregacye wnio 
sły podanie o autoryzacyę: Dominikanie w Neu- 
llly, Eperney i Bordeaux; Klaryski w W ersalu, 
Lourdes, Azille, Valence, Ortbez, Chateauroax, 
Foles-ies-bois, Ramons, Konbaix i Grenobli; 
Franciszkanki w Talonie; Karmelici w Morlaix i 
L .bourne; Franciszkanie od św. Krzyża w Saint 
Q uenun, Córki Krzyża św. w Chavanand i Lam- 
bezlec; Niepokalanki w Sauvagnon; Dominikanki 
w Bethanie; klasztor Nawiedzenia w Dole; kla­
sztor Notre-Dame w Ghatillou-Bagneux; Unia 
chrześcijańska w Marvejels; Sługi Maryi w Cu- 
ves; Siostry zjednoczone w Mende Urszulanki w

Bonneies-Drer.s; Niepokalanki w Tuluzie; Siostry 
jezusa w Saint Didier.

Zmuszeni też byli opuścić Francyę 0 0  
Kartuzi. Żyli w zaciszu, zdała od św ia ta ; naw et 
najwięksi ich nieprzyjaciele nie mogli im *&«u- 
cić, aDy kiedykolwiek mięszali się do polityki. 
Departament Isćre, gdzie miał dotąa s.edzibę 
„Le Grandę C bartreuse” otrzymywał od 0 0 . 
Kartuzyanów rocznie przeszło milion frankcW 
na cele dobroczynne, na budowę szpitali, p rzy­
tułków ltp. Caia działamość na zewnątrz tych 
świątobliwych mężó.v mia a znamię filantropijne. 
W St. Laurent du-Pont wystawili wzorowy, po^ 
dług Daj nowszych planów szpital za 1,350.000 
franków, na którego utrzymanie przeznaczyli 
bO.OOó franków rocznie. W Currićne wybudowali 
wielki zakład dla głuchoniemych i utrzymywali 
go kosztem tocznym 7C.000 banków . N a na­
prawę dróg leśnych dali w r. ub. 100 000 f r , 
na inne cele komuniKacyjne darowali 60.000 fr. 
W czasie wielkiej pcwodzi w r. 1807 rozdali 
m-ędzy biednych 150.000 fr. Za ich staraniem  
powstał tramwaj yoiron-Saint-Bńron, gdyż na­
byli akcyj za 500.000 fr. Słynna kartuzyańska 
fabryka likierów dostarczała rządowi w podat­
kach około 1,800.000 franków i ocznego dochodu. 
W ogólności zakon ten i w ostatnich czasa< h 
miał wobec Francyi ogromne zasługi, dbając nie­
tylko o podniesienie duchowe ludności swoją 
pracą i przyKładem, lecz . swą ogromną ofiar­
nością. Opuszczenie Francyi pizez ten bogaty, 
dobroczynny, nigdy przeciw republice nie wystę­
pujący zakon, wywołało głęboki smutek u wszy­
stkich katolików francuskich; w-ymzd ich opła­
kują setki tysięcy biednych ; co wszystku niepo­
kojem przejmuje rzączące sfery judeo-maso -skie. 
W ydalanie gromadne zakonników z Francyi po­
czyna wywoływać w kraju całym coraz to gło­
śniej odzywające się pomruki niezadowolenia 
Gdy tych niestrudzonych pracowników w win­
nicy Pańskiej zu.iełnie we Francyi zabrakum, 
gdy ludność pocznie dotkliwie uczuwać b ras icn 
opieki i pomocy m iralnej i meteryalnej, zmienią 
się, da Bóg cza y i we Fraccyi i wtedy okażą 
się skutki „Kulturkampfu*. Że wrogowie kościoła 
nie będą wówczas tryumfowali — to nie ulega 
wątpliwości, jak o tem poucza przebieg i rezul­
ta t „kulturkampfu" w protestanckich Niemczech 
Fortuna varianlis; Deus admirabiłws...

u i j m  17 września.
W Wiecznem Mieście ciągle mamy jeszcze 

„sezon m artwy * Na ulicach pustki, w pałacach 
na Corso i w okolicy cisza, niozem ni gaaaąeona, 
u wszystkich okien story podpuszczane. Patry- 
cyat rzymski bawi jeszcze na willegiaturze. F%- 
gro settembre— jak Rzym ianie słusznie ten mie­
siąc nazywają — daje się we znaki kupcom, ho- 
telierom itp.

Ojciec św. u ż .w a  jeszcze dotąd wypoczyn*^ 
ku w „Casino del Papa*, rozkoszując się świe- 
żem powietrzem, wśród cien.a odwiecznych drzew 
parku watyknński.-go. Papież cieszy się niezmu n- 
nie czerstwem zdrowiem ; pomimo tego narzą­
dzono, aby nie ty ły  odtąd odczytywane w jego 
przytomności długie adresy pielgrzymów, gdyż to 
ze względu na bardzo sędziwy wiek Ojca S»r. i 
liczne inne zajęcia, jest dlań zanadto uużąuem.

W czoraj w południe przyjmował Ojciec św. 
w kaplicy SyKstyńskiej ośmiuset pielgrzymów 
francuskich, pod przewodnictwem p. L. tianie- 
la. Ks Garnier odmawiał z nimi różaniec, a  w 
pobliskiej sali Papież udzielał posłuchania kilku­
nastu wybitniejszym usobistuściom; był tez mię­
dzy nimi i podp efekt miasta Rjeki.

Gdy Papieża wniesiono na „sedia gestato- 
ria* do kaplicy sykstyńskiej, pielgrzymi zainto­
nowali litanię lo re tańską, podczas tego Papież 
ukląkł na klęczniku i modlił się w milczeniu. Na­
stępnie przywdział stułę i udzielił z< branym bło­
gosławieństwa apostolskiego. W śród gromkich o- 
krzyków : vive le P a p e ! powrócił Ojciec św. do 
swych apartam entów

Na prywatne.n posłuchaniu, trwającem  trzy 
kwad-anse przyjął Papież p, L. Harmela. Mię­
dzy innymi mówiono i o wyjątkowych praw ach 
antykościelnych, wydanych pizez rząd francuzki. 
Papież wyraził głębokie ubolewanie z powodu 
prześladowań, wymierzonych przeciw zakonom 
P. Harm el powiedział, że opinia publiczna we 

Francyi coraz to żywiej oburza się przeciw dra­
końskim prawom, i wyraził nadzieję, że prześla­
dowania nie będą długo trwały.

Co do sprawy dobrowolnego opuszczania 
ziemi francuzkiej przez zakony, to Ojciec św. 
jest temu stanowczo przeciwny. Łatwiej bowiem 
— rzekł Papież — przenieść się zakonom za 

granicę, niż polem dostać się napowrót do Fran-

Kalosze rosyjskie i angielskie
ifikJL
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cyi. Lepiej zatem żądać autoryzacyi i dopiero w 
razie odmowy szukać u obcych przytułku.

Wczoraj urządzoną była w W atykanie w ie­
czornica dla pielgrzymów francuzkich. W znoszono 
liczne, podniosłe toasty na cześć Ojca św., kardy­
nałów francuzkich itd. Pielgrzymi zwiedziwszy 
dziś pamiątkowe miejsca W iecznego Miasta, od­
jechali wieczorem do kraju, serdecznie żegnani 
prze* członków tutejszej kolonii francuzkiej.

E  Roseceyc.

Z izby sądowej.
L w ó w  19 września.

(Morderstwo).
Na rozprawie popołudniowej przesłuchiwano 

świadków, chłopów, którzy znali Baramuszcza- 
ków i żandarm a, który pierwszy prowadził śle 
dztwo. Z kolei nastąpiły orzeczenie rzeczoznaw­
ców lekarzj i rusznikarzy, Które wypa dły nieko 
rzystnie dla podsądnego. W końcu przem awia­
li proKurator p. Schneider, obrońca dr. Horowitz; 
po replice obu, przewodniczący nadradca Gizow- 
ski wygłosił resume, poczem sędziowie przysięgli 
udali się na naradę.

O godz. 7*2 w nocy zapadł wyrok, mocą 
którego Antoni Baramuszczak skazany został na 
mocy §. 140 u. k. na 5 l a t  c i ę ż k i e g o  w ię ­
z i e n i a ,  obostrzonego postem raz na miesiąc, 
oraz ciemnicą z twardem  łożem, co roku w dniu 
popełnienia zbrodni tj. 22 lipca. Obrońca wniósł 
zażalenie nieważności.

Czas odnowić przedpłatę, 
na IV. kwartał r. b.

K R O N I K A .

Lwów . dnia 20 W rgeinia.
Eksc. Apolinary Jaworski, prezes Koła pol­

skiego, bawił w piątek popołudniu we Lwowie 
w przejeździe ze Skwarzawy do Wiednia.

Dr. Leon Biliński, gubernator banku austro- 
węgierskiego, powrócił z Ischlu, gdzie spędził la- 
io, do Wiednia.

Wiadoi.użcl dyecezyalne. Dyecezya tarnow 
ska on. łać. Zainstytuowany na probostwo w 
Chełinie ks. Adolf 'Albin, dotychczasowy pro- 
DooSc-z w Szczawnicy. Administracyę parafii w 
.w Szczawnicy powierzono ks Bernardowi Orze­
chowskiemu. Przeniesieni: ks. Jan  Zachara z 
Bolesławia na katecheturę do D ąbrow y; ks. 
Szczepan Tabaszewski z Rożnowa do Czchowa.

Zatwlerdzeule wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór księdza Hermanna Kulisza, inspektora 
okręg, w Samborze, na następcę prezesa Rady 
po iat. w Samborze.

Z kolei państwowych. Minister kolei prze­
niósł asyst. W. Pisarskiego z dyrekcyi krakow­
skiej do stanisławowskiej1, radcy bud. J. Cieśli- 
kowskiego ze Lwowa do ministerstwa w W ie­
dniu, i nap. W. Żebrackiego z Sam bora do kiero­
wnictwa budowy we Lwowie; zamianował insp. 
M Michalskiego zastępcą naczelnika kierown. 
bud. we Lwowie, zaś naczelniKami seitcyi budo­
wy ; insp. S. Loreta dla Lwowa, J. Peltra dla 
Sam bora I, A. Żaka dla Sambora II, K. Robla 
dla Turki I. i R  Zielińskiego dla Turki II.

Rada m Lwowa odbyła wczoraj pierwsze 
po długich feryach posiedzenie. Pierwszy zabrał 
głos r. Jonasz, który nawiązując do kradzieży, 
jaką w jego kantorze popełniono, postawił wnio­
sek, aby magistrat poczynił kroki, aby właściciele 
domów tylko takich dozorców utrzymywali, któ­
rzy wyłącznie dozorowania domu, a nie ponadto 
ubocznym zajęciom się oddają, następnie, aby 
dozorców przyjmowano jedynie na mocy atestów 
policyjnych, a nie wyłączuie innych doku­
mentów.

R. Riedl interpelował w sprawie rzekomych 
zaległości dyrekcyi teatru, należnych miastu. W 
odpowiedzi oświadczył prezydent Małachowski, że 
dyrekcya teatru ma zapłacić gminie za ostatni 
kwartał r. z. za oświetlenie elektryczne około 
9.000 k. Dyrekcya teatru płaci miastu miesię­
cznie 4.000 do 4.400 k. za oświetlenie elektry­
czne. Co do zaległości za r. u. utrzymuje dyrek­
cya, że wiele światła zużyto w ieluch ekspery­
mentalnych. Komisya uwzględniając to, wniosła 
o pewien opust, a pozostającą sumę wypłaci dy­
rekcya spłatami.

Zapadła ra ta  czynszowa wynosi nie 15, ale 
10 tysięcy koron i należy się tylko do 15 b. m. 
Natomiast ma dyrekcya teatru pretensyę do od­
szkodowania w kwocie 20.000 koron za 6 dni, 
w których z przyczyn od dyrekcyi teatru nieza­
leżnych, nie można było dawać przedstawień. 
Sprawę udziału 75 proc. w czystym zysku będzie

17

Wampir.
P o w i e ś ć

PRZEZ

ANTONINĘ MATUSZEWIC.

(Ci*g d&lgzy).
Rozwidniło s:ę trochę w ciemnym borze, 

tak że można było kroku przyspieszyć, minęła 
już jednak 10, zanim całe towarzystwo w Roz- 
tru  stanęło

Pożywiwszy się pozostałemi zapasami i go­
rącą herbatą, zajęto miejsca w wózkach.

Panna Róża usiadła z panią Lesińską, 
z niemi poeta i dr. Bieński. Panna Stanisława 
zajęta miejsce z Miżyńską, do nich przyłączył się 
p. Stropińaki i tenor. P. Kwietniowski oddał Lilę 
pod opiekę pani Litowicz, w tym samym wózku 
umieścili się mecenas Tycki i dr. Jakubiński. 
Reszta panów zajęła miejsca w pozostałych we­
hikułach.

można załatwić dopiero po skończonym roku. W 
końcu odpowiedział prezydent na dalsze zapyta­
nie r. Riedla, że twórca budowy teatru p. Gor- 
golewski przedłożył prawie wszystkie rachunki 
budowy, że brak dotąd tylko dwóch czy trzech 
rachunków przedsiębiorców.

Z kolei uchwalono szkołę im. św. Marcina 
przekształcić na wydziałową, poczem uchwalono 
nazwy dla nowych ulic, i tak ulicę łączącą ul. 
Głęboką z Krzyżową nazwano ul. Nową, ul. łą 
czącą uL Krzyżową z ul. Namelaka ulicą Chód 
kiewicza, ul. łączącą ul. L. Sapiehy z ul. K ar 
pińskiego ulicą Zacharjew iczi, ul. łączącę ul. 
Stryjską z ul. Pełczyńską ulicą kadecką, ul. na 
gruntach S. Krzanowskiego ul. Turecką, drugą 
ul. otwartą na tym gruncie ul. Obozową, ul. na 
gruntach p. Schramowej ul. Łokietka, ul. łączą­
cą ul. Słodową z Kurkową ulicą św. Józefa, ul. 
na gruntach Radzkich ul. św Kingi, ul. łączącą 
ul. Zborowskich z rzeźnią ulicą Nowej rzeźni, 
ul. łączącą ul. Krzyżową z ul. Nabielaka ulicą 
Grosweiera, ul. na gruntach Maryi hr. Badenio 
wej ulicą Ziemiatkowskiego, ul. na gruntach p. 
Hoffmauowej ulicą Klementyny Tańskiej, ul. mię­
dzy szkołą a muzeum przemysłowem ulicą Dzie- 
duszyckich, wreszcie ulicę L.ościopalni nazwano 
ul. króla Leszczyńssiego.

Z parałelek szkoły im św. M arcina uchwa­
lono utworzyć na Żółkiewskiem nową szkołę żeń­
ską im ks. Isakowicza. Wreszcie zajmowano sić 
spraw ą „Tow. zachęty kraj. przemysłu* co do za­
ległości z czynszem. Dla pory spóźnionej rozstrzy­
gnięcie odroczono do następnego posiedzenia.

Regulaeya serw itutów . Diło donosi, że bez­
pośrednio po procesie o zaburzenia manasterze- 
ckie, przybył do Liska delegowany przez namie­
stnictwo radca Sitkiewicz dla przeprowadzenia 
układów o regulacyę serwitutów. W łościan za ­
stępuje adwokat dr. Iskrzycki, a hr. Krasickiego 
adwokat dr. Czaykowski z Przemyśla.

Rada III. Rzeszowa zamianowała dotychcza­
sowego sekretarza p. Ludwika Topolskiego, w u- 
znnniu jego z sług, radcą magistratu.

Z Tam owa. Rada szkolna krajowa zezwo­
liła Towarzystwu pedagogicznemu na otwarcie 
przy szkole wydziałowej żeńskiej im. ces. F ran­
ciszka Józefa w Tarnowie trzyletniego wyższego 
kursu naukowego, przygotowującego do egzami­
nu dojrzałości w seminaryach nauczycielskich. 
K urs ten ma charakter prywatnego semmaryum 
żeńskiego. Warunkiem przyjęcia na I. rok jest 
ukończenie V. klasy wydziałowej przynajmniej 
z dostatecznym postępem — lub złożenie egza­
minu wstępnego z przedmiotów w 6-klasowej 
szkole wydziałowej udzielanych. Wpisy na I. i II. 
rok trw ają do dnia 1 października, nauka zaś 
na Ul. roku rozpoczęła się dnia 14 września br. 
Opłata wynosi 10 koron miesięcznie.

Z Makowa donoszą: Siedm tygodni wisiał 
na gałęzi drzewa w lesie włościanin z Zachemnej 
(powiat myślenicki; nazwiskiem Jan  Marszalak, 
który popełnił samobójstwa. M arszalak znikł 
z domu przed 7 tygodniami i dopiero w tych 
dniach przypadkowo znaleźli go wiszącego na 
drzewie chłopi, zbierający w lesie grzyby. Zwłoki 
były już zupełnie zniszczone, tak iż pojedyncze 
części się prawie rozlatywały. Na miejsce wy­
padku zjechała z Makowa komisya sądowo- 
lekaroka celem przedsięwzięcia oględzin. Powód 
samobójstwa niewiadomy.

Napaa na studentów katolickich. W Czer- 
niowcach prusofilscy akademicy, zorganizowani 
w burszenszafcie ,Ai minia*, oraz żydowsko-nie- 
miecki corps „Austria", postanowili zmusić stu­
dentów katolickiego stowarzyszenia „Unitas" do 
zaniechania od/.nak towarzyskich, ja k ic i używa­
ją  (zielone czapeczki i przepaski na piersiach), 
ponieważ upatrzyli w tem demonstracyjne rekla­
mowanie katolicyzmu. Otóż dnia 18 bm. o g. 8 
wieczorem, kiedy kilku akademików z katolickie­
go stow. „Unitas* i polskiego stow. „Ogniska* 
przechodziło przez rynek, naraz z ul. głównej 
wypadł tłum niemieckich i żydowskich studentów 
i rzucił się na przechodzących.

Pow stała bójka, a w przeciągu kilku minut 
na miejscu zajścia znalazło się już kilkaset lu­
dzi. Świst, krzyki i formalne wycie rozpasanego 
tłumu żydowskiego, który rzucał się na studen­
tów katolickich, napełniły powietrze, zwabiając 
coraz większe masy ciekawych. W ielu akademi­
ków odniosło ńarazo poważne obrażenia. W re­
szcie zjawiła się policya w liczbie 20 żołnierzy 
i dobytemi z pocliew szablami poczęła torować 
sobie drogę.

Rzecz znamienna, iż aresztowano przede- 
wszystkiem studentów katolickich i członków 
.Przyjaźni* i wśród wrzasku tłumów, o prowa­
dzono ich na inspekcyę policyjną. Setki ludzi 
otoczyły magistrat, gdzie przesłuchiwano areszto­
wanych. Gdyby nie silny kordon policyi, którym 
otoczono magistrat, tłum byłby wpadł do wnę­
trza izby, — jak się odgrażano, zlynchować ka­
tolików. Dopiero o godz. 10 wieczorem masy 
żydowskie i protestanckie poczęły się rozchodzić 
i wtedy wypuszczono aresztowanych Cała spra­
wa opr-e się o sąd.

Samobójstwo z  Rohatyna piszą: W nocy 
z 16 na 17 b. m. odebrał sobie tutaj życie 
wystrzałem z rewolweru skierowanym w skroń,

P. Dolski począł śpiewać, a głos jego pły­
nął szeroką falą, łącząc się w harmonijną całość 
se srebrnemi promieniami księżyca, który w ca­
łej pełni wypłynął na czysty lazur nieba i swem 
łagodnem światłem oblewał jadących, zachwyco­
nych tą uroczą nocą w górach.

Zakład cały był już w głębokim śnie po­
grążony, gdy zatrzymano się przed zelazną 
furtką.

Wśród szeptów, przyciszonych chichotów, 
żegnano się nawzajem, wszyscy zakładowi sta­
rali się bez szmeru przedostać do sw'oich apar­
tamentów.

— Dzień dzisiejszy zostanie mi pamiętnym 
na całe życie — odezwał się cicho Rokiewicz 
do pani Maryi, całując jej rękę.

— I ona temu wierzy! —  myślała pani 
Izabella, posłyszawszy mimowoli ten wykrzyknik.

Przesunęła się szybko koło stojącej pary, 
by nie być zmuszoną na pożegnanie podać rękę 
tenorowi, dla którego od dziś nie tylko wstręt, 
ale pogardę odczuwać zaczęła.

40 lat liczący Antoni Filowicz, malarz cerkie­
wny, rzekomo dla braku zatrudnienia. Samobój­
ca pozostawił żonę, z którą od dłuższego czasu 
nie żył.

Przy samobójcy znaleziono świstek papieru 
zapisaaego, którego treść, bez zmiany stylizacyi, 
jest następującą: „Nie ma cbleba żyć nie trze­
ba I W szystko co jest w chacie jest moją wła­
snością. Do 30 lat nie żonaty, do 40 nie bogaty, 
na starość całkiem d u rak ! żebrak i nic nie wart! 
Pogrzeb mój ma się odbyć jak najprościej, t. j. 
mam być zakopany w ziemię, resztę nic więcej, 
takie różne parady, wspomnienia, płacze i żale 
to nie potrzeba, teraz na grobie moim nie po­
trzeba żadnych znaków, t. j. krzyżów lub jakich 
słupków z napisem, słowem nic a nic życie tak 
dało mi się we znaki, że nie pragnę żadnego 
wspomnienia nieczyjego, które właściwie byłoby 
tylko kpinami lub szelmostwem zc strony po­
zostałych".

Wiedeńska kolonia amerykańska. Z Wiednia 
telegrafują pod d. 20 bm. Wczoraj przedpołud­
niem w dzień pogrzebu prezydenta Mac Kinleya 
w Kantonie, odLyło się w tutejszej kaplicy po­
selstwa angielskiego żałobne nabożeństwo, na 
ntórem byli obecni: wielki ochmistrz dworu Ks. 
Liohtenste.u jako reprezentant cesarza, minister 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, prezes ga- 
binetn dr. Koerber, z ministrami gabinetu 
austryackiego, minister Szechenyi jako przedsta­
wiciel rządu węgierskiego, wspólny minister 
Kallay, komendant m arynarki admirał Spaun, 
namiestnik, komendat miasta, prezydent policyi, 
burmistrz dr. Lueger, liczni członkowie ciała dy­
plomatycznego. Po nabożeństwie żałobnem, ka 
pelan ambasady Hechler odmówił modlitwę za 
wdowę po zamordowanym prezydencie, za lud 
amerykański i za nowego prezydenta Roosevelta. 
Popołudniu odbyło się w tejże kaplicy ponownie 
nabożeństwo żałobne dla mieszkających we W ie­
dniu obywateli amerykańskich. Świątynia była 
przepełniona. W śród obecnych znajdowali się po­
słowie: amerykański i grecki z rodzinami, per- 
sonal poselstwa i konsulatu amerykańskiego itd. 
Po ceremonii kościelnej poseł amerykański we 
Wiedniu, Mac Korniek, wygłosił mowę żałobną, 
poczem pastor odprawił modły za rodzinę Mac 
Kinleya, za nowego prezydenta Roosevelta, i za 
lud amerykański.

K atastrofa kolejowa. Z Budapesztu telegra­
fują pod d. 20 bm.: Na torze pomiędzy stacya- 
mi Ujdobovar i Doebroekoe zderzył się pociąg 
wojskowy z pociągiem, złożonym z samych loko­
motyw. Lokomotywa 8 wagonów towarowych i 
wóz pakunaowy pociągu wojskowego oraz dwie 
lokomotywy pociągu lokomotywowego zostały u - 
szkodzone. Prowadzący pociąg Pesnek ciężko 
ranny

Baton san i ' 8 Dumonta. Z Paryża telegra­
fują pod d. 20 bm.: Santos Dumont przedsięwziął 
wczoraj przedpołudniem ponowny wzlot swoim 
balonem Wzlot udał się bardzo dobrze. Podczas 
lotu jednak balon zaczepił się na drzewie i roz­
darł się. Dumont nie odniósł żadnych obrażeń.

T elegraf bez drutu. Figaro paryzki po raz 
pierwszy wypróbował telegraf bez drutu w słu­
żbie dziennikarskiej. Urządził on na osobnym 
okręcie stacyę telegrafu bez drutu. S tac ja  ta 
wysyłała co 10 minut depesze do redakcyi F i ­
gara. Depesze te nadeszły bardzo dobrze bez po­
myłek.

Kobiety palące tytoń. Z przybliżonych obli­
czeń wynika, że w Europie dwie piąte ogótu 
kobiet oddaje się paleniu tytoniu. We F rancyi i 
Anglii zwróiono się do zarządów kolejowych z 
proźbą, aby ustanowiono w pociągach osobne 
przedziały dla pań używających tytonia. Palenie 
tytoniu jest u kobiet najbardziej rozpowszechnio­
ne w Rosyi. Księżna Woronców i Meilinów palą 
bardzo silne cy g a ra ; namiętnymi palaczkami pa­
pierosów są księżne: Kutuzow i Urussow. W Hi­
szpanii można spotykać na ulicach tak damy z 
towarzystwa, jak i kobiety z niższych stanów 
palące cygareta. Do palących zalicza się także 
królowa Krystyna. Z pomiędzy dam de la haułe 
w lee  należą też do palących: hrabina Lonyay i 
księżna K o b u rsk a ; w Belgii wszystkie księżne 
domu panującego oddają się paleni* tytoni*.

*
Z polityki.
— No, teraz już Anglicy będą prosili Boe- 

rów o pokój.
— Cóż znowu? Czyż Boerowie zwy­

ciężyli ?
— Nie, ale Anglicy zmęczyli się już z w y ­

c i ę ż a n i e m  Boerów.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

„Dzwon syoński.“
Nieznany dotąd poeta żargonowy wydal w 

W arszawie książkę pod powyższym tytułem. Ha- 
cefira pospieszyła uwiadomić czytelników, żeby

V. J T i e s p o d z i a n Ł a .
— Wiesz Misiu mówił do swego kolegi 

piękny tenor, rozwalony niedbale na wygodnej 
kanapie, umieszczonej na werandzie, przed poko­
jem, który wspólnie zajmowali — że ta Miżyń- 
ska to pikantna niewiasta, a wierzy w miłość, 
jak  pensyonarka.

— Że też się tobie te wieczne flirty nie 
sprzykrzą? — odparł Dolski.

— Cóż jestem temu winien, że kobiety za 
mną szaleją — tłumaczył się Rokiewicz, obcią­
gnął swój biały żakiet, wyjął małe lusterko z 
kieszeni i podkręcając wąs płowy, z lubością się 
w nie wpatrzył.

— No I nie wszystkie, bo pani Lesióska, ta 
chyba za tobą nie przepada.

— Zazdrość, mój kochany, jak Boga ko­
cham. Zobaczyła, że zacząłem asystować pani 
Maryi i wścieka się. Nie ona pierwsza.

— 1 powiedzże mi, do czego to wszystko 
prowadzi, nie mówię, żeby żyć bez kobiet, bez 
miłości, ale do każdej oczami zawracać, każdej 
szeptać, że się kocha, nie, mój drogi, to profana- 
cya miłości.

— Kiedyż one to lubią, tego chcąl

książki tej nie... nabywali, ponieważ mimo tytuł 
nęcący, jest to szereg pieśni, wymierzonych — 
przeciw syonizmowi Jakoż dolyehczas wiadomo, 
iż syonizmowi wśród żydów sprzeciwiają się albo 
jednostki prawdziwie inteligentne, ze względu na 
swoje wyjątkowe przywiązanie do ziemi, na ja ­
kiej się urodzili, albo rabini i ultrakonserwatyści 
ze względów religijnych. O stanowisku sfery śre­
dniej, tzw. żargunistów, nic stanowczego orzec 
nie było można. Obecnie jednak doczekaliśmy 
się głosu z tej warstwy ludności żydowskiej.

Jako dowód, że głos to w danej sferze nie- 
odosobniony, posłużyć może powodzenie, jakiem 
cieszy się autor książki, p. R. Granowski, który 
poprzednio wydał podobną broszurę rym owaną 
pt. „Nasi syoniści." W „Dzwonie" znajdujemy li­
sty dziękczynne, wystosowane do autora za jego 
walkę żargonową z SYonizmem, * podpisane 
przez wybitniejszych żydów.

Na zawartość obu książek składa się szereg 
obrazków, już to satyrycznych, już rodzajowych, 
wykazujących nicość i szkodliwość ruchu syoni- 
stycznego. „Głupi — powiada autor — dają dużo 
pieniędzy, płacą „szekele" (podatek roczny), po­
mimo, ib  nikt nie zdaje sprawy se stanu fundu­
szów.*

Biedna klasa żydowska jest przekonana, że 
z urzeczywistnieniem się idei syońskicli pozbę­
dzie się nędzy. Rzemieślnikowi nie chce się już 
pracować, obrzydły mu: młot, igła i nożyce; wy­
obraża sobie, że będzie królem żydowskim, „pu- 
rycem", będzie używał wesoło ży c ia ; za wszyst­
ko starczy kwit z opłaconego .szekela*; nie tak, 
jak  tutaj, gdzie trzeba pracować ciężko, by za­
robić tylko rubla dziennie.

Syonizm ma swoją „giełdę", siedliskiem jej 
— bóżnica. Tutaj się zbierają „tysiące" żydów, 
tu się im opowiada, że „Mandelsztam (przedsta­
wiciel syonistów rosyjskich, żyd kijowski) otrzy­
mał od Herzla list, w którym pisze, że Turek 
dokucza mocno, nie daje spokoju, prosi tylko o 
pieniądze, lo wnet odda żydom Syon". W ieść o 
tem rozchodzi się po całem miasteczku, a po 
pewnym czasie przyjeżdża istotnie „poseł", który 
zbiera pieniądze „na koszty podróży dla Me- 
syasza".

Opowiadając dalej o przepowiedni talmudy- 
cznej, według której Mesyasz wyprowadzi ży­
dów „z niewoli", gdy całe współczesne pokolenie 
będzie niewinne, albo też całe występne, autor 
twierdzi, że wypadek drugi jest obecnie niemo­
żliwy. Albowiem występkiem jest nienabożność, 
a tymczasem w małych miasteczkacb żydzi prze­
strzegają pilnie religii, obchodzą soboty i święta 
żydowskie, jedzą tylko „koszerne* potrawy, nie 
grają w karty, nie uczęszczają na maskarady, 
cenią żonę i dzieci, wstydzą się ludzi, nikt nie 
je kotleta na maśle w restauracyi, ani raków, 
nikt też nie odwiedza tingel-tanglów, słowem 
myśleć nie można, o tem, żeby to pokolenie stało 
się nieuabożne. Pozostaje więc tylko wypadek 
pierwszy : starać się o to, żeby żydzi miast wię­
kszy stali się również nabożnymi, jak tamci z 
małych.

W tym celu syoniści wynajmują „mów­
ców* i delegują ich do bożnic, aby tam wy­
krzykiwali z zapałem : Nie „asymilujcie sięI* Ży­
dzi jakoś istotnie nabożnieją, a gdy jakiś mło­
dzieniec w chałacie pragnie swobody, matka go 
strofuje: „Patrzaj ty bachor, nawet żyd golony 
jest także teraz nabożny 1" Niekiedy z przyczyny 
tych „mów" w bóżnicach dochodzi do bijatyki 
i kłótni straszliwej między zwolennikami a prze­
ciwnikami syonizmu.

Autor polemizuje też rymami z Nordauem, 
który na zapytanie: co się stanie z żydami, je­
żeli w końcu syonizm okaże się stanowczo nie­
wykonalnym? opowiedział taką historyjkę: Swat 
zaproponował brudnemu żydowi, żeby się umył 
ładnie i poszedł „oglądać" narzeczoną przyszłą. 
Ale żyd nie chciał się zgodzić: „Po co się mam 
umywać, może nic nie będzie z tej partyil* Po­
równanie to stosuje Nordau do przeciwników 
syonizmu, którzy nie chcą się „poprawiać", bo 
może syonizm nie m a przyszłości. Poeta żargo­
nowy mówi jednak, że dowcip ten Nordaua kwa­
lifikuje się tylko do kalendarzyka humorystycz­
nego, bo tu nie idzie o „mycie" czy „poprawę", 
lecz o to, że tysiące żydów m arnuje czas, zdro­
wie i pieniądze bez celu, że wspinają się za 
wysoko, zachodzą zbyt daleko, zaniedbują spra-

— Bo może myślą, że naprawdę jesteś za­
kochany. Jedna pani Izabella poznała się na to­
bie, o ile mi się wydaje, od pierwszej chwili. To 
sprytna kobietka!

— Żmijka! Chce się bawić w złośliwą i 
dowcipną, a nie zawsze jej się to udaje.

— Maltretuje cię niemiłosiernie.
— Ach I mój Misiu, daj mi święty pokój, 

mam dosyć, gdy ją  widzę, a ty mi tu ciągle je ­
szcze o niej mówisz.

— N o ! musiała ci gorącego sadła zalać za 
skórę, kiedy mimo jej cudownych, czarnych oczu, 
samo wspomnienie o niej tak cię irytuje. Uwa­
żałem, gdy tylko tu przybyłem, że jesteście na 
wojennej stopie.

— Kiedy ma ochotę wojować, niech sobie 
wojuje, mnie co innego w głowie, niż jej za­
czepki.

— Ja zupełnie tego nie zauważyłem, żeby 
ona ciebie zaczepiała, ty raczej...

— Ach! proszę cię, przestań raz! — teraz 
zerwał się z miejsca i wielkimi krokami po we­
randzie chodzić począł.

— Cóż tak krążysz, jak  lew w klatce - za­
śmiał się Dolski.

— Słuchaj Miś — przemówił nagle Ro­

wy bliższych; syoniści nie „myją* żydów, ale 
ich raczej brudzą, dają broń w rękę antysemi­
tom, bo nawet talmud orzekł, „że przyznanie się 
obwinionego równa się świadectwu stu osób*, 
a syoniści sami w da ją , że żydzi są wszędzie 
obcy i t. d.

W licznym szeregu argumentów i dowo 
dów przeciw syonizmowi autor korzysta ze zna­
nej wśród żydów dykteryjki:

Do rabina przyszła kobieta ze świadkami, 
którzy widzieli, jak zmarłego jej męża pochowa­
no. I na tej zasadzie prosiła o zezwolenie na 
powtórne małżeństwo. Na szczęście zjawił się 
w porę mąż wrzekomo zmarły. Lecz kobieta 
mimo to nie chciała ustąpić: Jak to — mówi — 
rabin będzie na niego zważał, gdy są świadko­
w ie? Zresztą mąż mój cał ■ życie był kłamcą 1“

To samo dzieje się w Turcyi. Sułtan s ły ­
szeć nie chce o wpuszczenia żydów do Palesty­
ny, ale Herzl i Nordau wołają: „Co tam będzie­
cie na niego zważali, wiadomo, Turek kłamie, 
my|jwam damy Syonl* Ale wy dajcie pieniądze. 
To też według p. Granowskiego — syoniści 
wydzierają pieniądze od chorych rzemieślników, 
o J  biednych tragarzy, od drwali, przybijają pu­
szki do drzwi wielu mieszkań, nie pomnąc na 
to, że ao prawdziwej kolonizacyi potrzeba tyle 
pieniędzy, iż uzbierać je będą mogli dopiero po 
— 1400 latach...

Detoon syoński oburza się też na syoni­
stów za to, że prześladują swycb przeciwników. 
S tarają się pozbawić antysyonistów klienteli 
sklepowej, nie pozwalają sprzedawać książek 
przeciw-syońskich, napadają kijami, drukują 
w gazetach hebrajskich paszkwile na antysyoni­
stów itd.

Jak widzimy, auior p. Granowski usiłował 
zdemaskować „naszych syonistów* na całej linii. 
Szkoda tylko, że jako pisarz początkujący nie 
włada dobrze ani formą literacką, ani rymowa­
niem. Ale ma podobno powodzenie u czytelni­
ków żargonowych. A to najważniejsze...

Sztuki piękne.
+ Numer I „llustracyl polskiej* pod redakcją  

p. Ludwika Szczepańskiego wyszedł już w Kra­
kowie i przedstawia się wcale zajmująco. Na 
strónnicy pierwszej znajdujemy salę obrad zjazdu 
przemysłowców w auli uniwersytetu Jagielloń­
skiego i portrety prezydyum zjazdu, członków 
komitetu zjazdu itd. Dalej podobiznę krzyża że- 
lażnego, postawionego w tym roku na Giewoncie 
w Zakopanem, kilka portretów Szczepanika i 
portret jego narzeczonej p. Wandy Dzikowskiej 
z Przemyśla, poczem znajdujemy podobiznę gma­
chu gimnazyum polskiego w Cieszynie, dyrekto­
rów, profesorów i uczniów tego gimnazyum, 
Włodz. Tetmajera z rodziną w Bronowicach, 
Kaz. Kamińskiego w roli Stańczyka z .W esela* 
Wyspiańskiego, Heleny Modrzejewskiej w roli 
Julii itd Prócz objaśnień do rycin, bardzo ładnie 
wykonanych, llustracya polska podaje początek 
dwu powieści: Reymonta „Z pamiętników panuy 
Hali — jej „pa" i „ma", jako też S. O. Wellsa 
„Gdy śpiący się zbudzi." Wzory modnych fryzur 
zamykają numer.

*  „Dwutygodnika katechetycznego I duszpa­
sterskiego* numer 14 zawiera: Opieka duchowna 
nad „sakiarzami". — Położenie Kościoła w S ta­
nach Zjednoczonych. — W iązanka myśli do 
egzort o cnocie czystości. (Dok.) — Katechezy 
liturgiczne dla szkół wiejskich. Ks Władysław 
Sarna. — Poradnik katechetyczny i duszpaster­
ski. -- Z liturgiki. — Misceilanea.

* Pianistka p Nalmska Zofia nie jest w n u ­
c z k ą  A. Mickiewicza, jak wczoraj podano, 
ale siostrzenicą pani Szymanowskiej, bratowej 
Celiny Mickiewiczowej, żony poety.

Repertoar lwowskiego tea tru  miejskiego:
W sobotę „Jabuka" czyli „Święto jabłek", 

operetka w 3 aktach Straussa.
W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami", 

obraz hist. w 6 oddziałach W. Lasoty.
* Rspertoar teatru  krakowskiego.
W sobotę „Komedyanci", komedya w 4 

aktach Sullivana.

Z  P O Z N i L ł T I i i L .
(Telegrafem i pocztą.)

Ministerstwo wojny wydało polecenie 
poszczególnym korpusom armii, aby zaciągając 
tego roku nowych rekrutów Polaków, zakazyw a­
no im najsurowiej czytania polskich gazet na 
równi z socyalistyczńemi.

— Policya zakazała wiecu polskiego, który 
miał się w Weckendorf w Westfalii odbyć.

kiewicz stojąc przed nim — a gdyby z Lilą 
zacząć, biuścik nie lada, a choć głupia jak stoło­
we nogi...

— Cóż ty pleciesz, przecież panna Kwie- 
tniowska romansować z tobą nie będzie.

— To wiem, równie jak ty, nie chodzi mi 
z mą o żaden romans, nawet o flirt nie, ale o 
formalne staranie się o jej rękę, to krociowa 
panna, jak  mi dzisiaj mówiono.

— Zwaryowałeś! przecież podobno żonaty 
jesteś.

— A l słyszałeś o tem odparł z niechę­
cią tenor. — A chl kiedy to było! obecnie jestem 
wolny.

— Wątpię, aby pan Kwietniowski oddał ci 
córkę.

— Jeżeli się panna zakocha — mały skan- 
dalik, schadzka wieczorna, albo coś w tym 
rodzaju i PaPa dobrodziej będzie się musiał 
zgodzić.

— No, a pani M arya? przecież przed chwi­
lą nią się zachwycałeś.

(C. d. n.)

Nowości z konfekcyi damskiej iglica Magazyn Schayerów.
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— Przy wyborach do poznańskiej kasy 

chorych zwyciężyła polska lista kandydatów.
— Jan  Szczepkowski, któremu Potworow­

ski sprzedał majątek Prochy, nie pochodzi z Ga- 
licyi 1 podczas zawierania kontraktu nic nie 
miał; mieszka v, Poznaniu. Szczepkowski oświad­
cza, że udowodni sądownie Potworowskiemu, że 
on (Potworowski) wiedział, w czyje ręce prze­
chodzą „ Prochy **.

— Pociągi z zachodnich Niemiec, przyby­
wające do Poznania, przepełnione są codziennie 
wychodźcami polskimi, wracającymi do kraju. 
Są to przeważnie robotnicy rolni, gdyż robotnicy 
przemysłowi dawno już wrocni, z powodu braku 
pracy, pomeważ wiele fabryk zamknięto W tym 
roku znacznie więcij robotników rolnych prze­
bywało latem na zachodzie, niż w latach da­
wniejszych. Przeważna część wracających, to 
młodzież, która w tym roku dopiero opuściła 
szkołę.

2 5  W Y .
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— Znany pedagog i hist ryk literatury pol­
skiej, p. Edward Grabowski, inspektor szkoły 
technicznej, kolei warszawsko- wiedeńskiej, obcho­
dził w dniu wczorajszym 25-lecie pracy w zawo­
dzie nauczycielskim.

— Zmarły w Otwocku śp. Stefan Laskow­
ski zapisał część swojego majątku na rzecz kilku 
dobroczynnych instytucyj, a między temi i dla 
warszawskiego Tow. dobroczynności.

Zjazd przemysłowy.
(Tel. „Gaz. Nar.“)

B r a k ó w  20 września.
Na wczorajszem pełnem posiedzeniu Zjazdu 

wywołał dłuższą dyskusyę teferat dr. Rutowskie- 
go. Po przemówieniu szeregu mówców uchwalono 
zasadnicze punkta referatu, jednakże bez szcze­
gółów, wskazujących sposób wykonania

W dalszym ciągu przyjęto wniosek p. Zo­
fii Daszyńskiej-Golińskiej, aby na przyszłym zje- 
ździe była osobna sekcya robotnicza oraz wnio­
sek p W ąs jwskiego, aby rząd cofnął rozporzą 
dzenie, wedle którego zakłady i fabryki rządowe 
m ają być zaopatrywane w wyroby zamadów 
karnych.

O godz. 8 wieczorem odbyła się na sali 
hotelu Saskiego uc^ta w której wzięli między 
innymi udział: delegat Larkow ski, prezydent 
Friedlein, książę Adam Lubomirski, prezydyum 
zjazdu i t. <i. Do stołów zasiadło kilkuset ucze­
stników zjazdu z Królestwa, księstw a| Poznań­
skiego i z Galicy i. Pierwszy toast wzniósł p. 
Edmund Zieleniewski na cześć prezydyum zja­
zdu; ks. Adam Lubomirski wzniósł toast w ręce 
delegata p. Laskowskiego na cześć reprezentan­
tów wiaaz, okazujących obecnie tyle życzliwości 
dla przemysłu krajowego; p. Laskowski pił zdro­
wie uczestników zjazdu, inżynier Obrębowiez z 
W arszawy na cześć członków komitetów lwow­
skiego i krakowskiego.

P. Kędzierski ze Lwowa na cześć komi­
tetu krakowskiego, p. Wojciech Biechoński wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje nuwv świat handlowo-prze- 
myBłowy — przyszłość Polski w na izem ręku l“ 
W końcu wznoszono toasty na cześć pań, komi­
tetu krakowskiego itd. Uczta przeciągnęła się do 
północy.

A r a k ó w  20 września.
Na wczorajszem posiedzeniu ogólnem u- 

chwalono jeszcze rezolucye dr. W ładysława Ste- 
8loWlCZci w sprawie ugody z W ęgram i; najw a­
żniejsze z nich są: 1. wiec przemysłowy wyraża 
zdanie, że zawarcie przymierza handlowo-cłowe- 
go z Węgiam, nie leży wcalo w interesie ekono­
micznym naszego kraju, że zatem oświadczając 
się / a  przymierzem tem ze względów ogólno pań­
stwowych i politycznych domaga się bezwarun­
kowo modyfikauyi poszczególnych punktów ugo­
dy z Węgrami w kierunku większego uwzglę­
dnienia interesów krajowych, jak  domaga się od 
rządu intenzywniejszego niż dotąd popierania 
przemysłu rodzimego i produkcyi krajowej;

2. wiec domaga się silniejszego i zasadni­
czego traktow ania kupiectwa i przęmysłu krajo­
wego przy publicznych dostawach.

Na posiedzeniu tem dopuszczono się wiel­
kiego nietaktu. Z namowy p. Daszyńskiej Goliń- 
skiej urządzono składkę na uniwersytet ludowy 
im. Mickiewicza, która przyniosła: 74 zł. 5 ct., 
9 rubli, 1 dolar, 1 m arkę 15 fenigów. Prezy­
dyum zjazdu stanowczo powinno było wzbronić 
uiządzenia takiej składki podczas posiedzenia. 
Tendencye uniwersytetu ludowego są antikato' 
ckie i antikościelne, cały ten rzekomy uniwersy­
tet jest tylko rozsadnikiem soeyalizmu i ateizmu 
i raczej należałoby gościom z innych zaborów o- 
tworzyć oczy, co kryje się poa tą piękną nazwą 
uniwersytetu ludowego im. Mickiewiaza.

Dziś w trzecim dniu zjazdu rozpoczęły się
0 godzinie 9 rano obrady w 5 sekcyach.

Z pomiędzy wygłoszonych w sekcyach re­
feratów, najważniejszy był referat p. Edmunda 
Zieleniewskiego „0  przemyśle maszynowym8. 
Referent zaznaczył, że przemysł maszynowy wy­
maga poważnych studyów fachowych, dużych 
wkładów pieniężnych i wytężającej pracy, co je ­
dnak nie powinno kłaść tamy jego rozwojowi. 
Referent przytoczył następne daty co do prze­
mysłu maszynowego: 60 prc. produkcyi zabiera 
rząd, 85 prc. rozkłada się na rolnictwo, władze 
autononiczne i przemysł krajowy.

Referent wobec tyloletniego doświadczenia
1 znajomości stosunków krajowych uważa się za 
uprawnionego do wypowiedzenia twierdzenia, że 
najważniejszym i pierwszym powodem zbyt po­
wolnego rozwoju naszego przemysłu maszyno­
wego jest biak poparcia u swoich w kraju, 
zbytnia obojętność własnego kraju. Przemysł ten 
nie domaga się od kraju subwencyi, me staw ia

żądań w imię patryotyzmu, lecz domaga się te­
go, co mu się z praw a na eży, domaga się po­
parcia prodikcyi przez swoje społeczeństwo. Re­
ferent proponuje wybór Komisyi, któraby się za­
jęła organizacyą tej gałęzi przemysłu.

Następny referent di. Jan Roszaowski mó­
wił „O warunkach rozwoju przemysłu w Gali- 
eyi“ i zaznaczył, że słowa: „Pomagajcie sobie
sam iu stały się obecni.; najpopularniejszem ha- 
stem w kraju, że nie należy spuszczać się ani 
oglądać na władze centralne, lecz samym zdoby­
wać sobie warunki dla rozwoju przemysłu. Re­
ferent postawił wniosek zwołania ankiety, k tóra­
by rozważyła i rozpatrzyła wszystkie warunki, 
potrzebne dla rozwoju wielkiego rodzimego prze­
mysłu. Zakończył wnioskiem, by sekcya uchwa­
liła, a zebranie plenarne potwierdziło tę uchw a­
łę, mianowicie : reprezentacyi I zjazdu przemy­
słowego poleca się podjęcie zabiegów, by wy­
dział kiajowy zwołał w jak  najkrótszym czasie 
krajową ankietę przemysłową, któraby opraco­
wała program uprzemysłowienia Galicyi.

Dziś popołudniu odbędzie się ostatnie ple­
narne posadzenie zjazdu, poo obrady wejdzie 
utworzenie krajowego Związku przemysłowego 
dla obrony i popierania własnych interesów.

Jutro rano zwiedzą uczestnicy zjazdu K ra  
ków, a popołudniu odbęlzie się wycieczka do 
Okocima, gdzie będzie podejmował gości wice­
prezes zjazdu p. Goetz Okocimski.

Teieyramy i telefonematy.
S p r a w y  a u s t r y a o k i e .

Wiedeń 20 wrzeżnia. Dowiaduję się, że na 
jutrzejszej radzia gabinetowej zapadnie uchwala 
zwołania Rady państwa na 22 października.

Praga d. 20 września Wydany wczoraj 
komunikat oznajmia, iż na wczorajszej konferen- 
cyi przedstawicieli stronnictwa młodoczeskiego i 
staroczecnów przyszedł do snutku kompromis, 
wedle którego oba te stronnictwa wskutek wy­
zywającej akcyi stronnictw niemieckich przeciw 
narodowi czeskiemu, mają celem wspólnej ochro­
ny praw narodu i ojczyzny c rnskiej staw iać w 
ściśle oznaczonych okręgach wyborczych przy 
zbliżających się wyborach do sejmu własnych 
kandydatów, przyczem oba te stronnictwa obo­
wiązują s.ę nawzajem wspomagać się. W  ode­
zwach wyborczych, jakie wraz z listami kandy­
datów będą ogłoszone, ma być położony szcze­
gólniejszy na to nacisk, że młodoczesi i staro- 
czesi działają w scisłem ze sobą porozumieniu.

Lubiana 20 września.
Przy wczorajszych wyborach do Sejmu kra- 

ińskiego z kuryi miast, miasteczek i Izb handlo­
wych uzyskało m andaty : 8 kandydatów stron­
nictwa słoweńsko - postępowego, 1 słoweńsko- 
konserwatywny i 1 kandydat par ty i niemiecko- 
postępowej. Dotąd 9 mandatów posiadali postę­
powi Słoweńcy, a 1 był w ręku Niemca.

Wiedeń 20 września. Neues W iener Tag- 
blatt donosi, że ministerstwo spraw  wewnętrz­
nych wypracowało nowy projekt ustawy, który 
zostanie przedłożony na przyszłej sesyi parla­
mentu, a mianowicie projekt ustawy o u l g a c h  
p o d a t k o w y c h  dla budowy zdrowych i t a ­
n i c h  m i e s z k a ń  dia robotników. Między temi 
ulgami jest np. uwolnienia tych budynków na 
24 lat od podatków.

P o d r ó ż  c a r a  d o  P r a n c y i .
C o m p i e g n e  20 września. Rosyj­

scy carstwo i prezydent Loubet wyjechali 
wczoraj o godz. 8 rano wśród ożywionych  
owacyj ludności do Rheims.

K h e i m s  20 września. Pociąg, któ­
rym jechali carstwo i Loubet, przybył 
o 10 przed południem. Loubet podał ca ­
rowej ramię i zaprowadził ja do umyślnie 
na ich przyjęcie zbudowanego dworca 
Garowa w towarzystwie damy honorowej 
udała się do powozu, a car Mikołaj w u- 
niform e oficera gwardyi wraz z Loube- 
tem wsiedli do drugiego powozu i udali 
się do furtu Yitry les Rheims, na jpa 
newry.

V i t r y  l e s  J f h e i m s  20 września. 
Carstwo i Loubeta witała tu zebrana ge- 
neralicya z generałem Brugere na czele. 
Na, po w i la nie generała odpowiedział car 
w kilku uprzejmych słowach Następnie 
dosiadł konia, przywiezionego z Rosyi. 
Prezes gabinetu Waldeck Rousseau i Luu- 
bet udali się na miejsce ć<v,czeń powo­
zem. Minister wojny i oficerowie jechali 
konno. Car jechał galopem tak szybko, 
że orszak jego nie mógł mu nadążyć. 
Licznie zebrana publiczność witała cara 
okrzykami: Niech żyje car Mikołaj: Niech 
żyje Rosya! Car przybywszy na miejsce 
ćw.czeń obszedł fronty pułków i kilka­
krotnie dał wyraz uznaniu i zadowoleniu 
z postawy i zachowania się wojsk.

\ i t r y  l e s  R h e i m s  20 września. 
Carstwo oraz Loubet przypatrywali się 
manewrom z pagórka, gdzie ustawiono dla 
nich ossbny namiot. Przebieg manewrów 
był w spaniały .' Gar wyrażał kilkakrotnie 
najwyższe swe zadowolenie. Car przypa­
trywał się ćwiczeniom, siedząc przez cały 
czas na koniu. Podczas manewrów poka­
zano carowi nowe działo francuskie, „mo­
del 7 5 “, nabyte przed kilku dniami. Car 
kazał sobie dokładnie wytłumnezyć me 
chanizm działa i stawiał bardzo liczne py­

tania, następnie dano z nowego działa 
strzał.

T i t r y  l e s  R h e i m s  20 września. 
Po manewrach odbył się obiad, podczas 
którego prezydent Loubet wzniósł toast w 
następujących słowach: „Jestem szczęśli­
wy, mogąc wyrazić Waszej cesarskiej Mo- 
Sfi pozdrowienie i wdzięczność armii, peł­
nej dumy i wdzięczności za zainteresowa­
nie się, jakie W. 0. M jej okazałeś. W prze­
konaniu, że zawsze z jednakową gotowo­
ścią Francya i jej ciało reprezentacyjne 
dadzą armii tej wszystko, co się należy i 
co do tego się przyczynia, aby ją wydo­
skonalić, armia ta jest dostatecznie silną, 
by stanąć każdej chwili gotową na zawoła­
nie ojczyzny. Obecność W. 0. M. na tych 
manewrach jest dla armii tej znakomitym 
bodźcem i najwyższą nagrodą. Dowódzcy 
wiedzą to, wojska czują, a ja z radością 
jestem ich tłumaczem, pijąc zdrowie W. 0. 
M. i jego najdostojniejszej małżonki jako- 
też zdrowie rosyjskiej armii, która z na­
szą armią. — jak 10 W. 0  M, powiedzia­
łeś był w Ohalons — jest nierozwiązalnie 
połączoną glębokiem uczuciem braterstwa 
broni.

Po tych słowach prezydenta republi­
ki, muzyka zagrała rosyjski hymn naro­
dowy

Gar odpowiedział następującym toa­
stem : „Manewry, które właśnie widział m, 
dały mi sposobność naocznego przekona 
nia się o wysokiej dzielności i niezwykłej 
świetności armii francuskiej Cieszę się 
tem serdecznie, ponieważ widzę, że ta ar­
mia może być przedmiotem prawdziwej 
dumy zaprzyjaźnionej z nami Francyi. Piję 
zdrowie dzielnej armii francuskiej, jej s ła ­
wy i jej powodzenia. Widzę w niej chę­
tnie silną podporę zasad słuszności, ha 
których opiera się powszechny porządek, 
pokój i dobro narodu.4*

Po tem przemówieniu cara kapela za­
intonowała MkrsyTiankę.

Po obiedzie nastąpił wyjazd do Rheims.
R h e i m s  20 września. Ksiądz Lan- 

genieux nie chciał przedłożyć prezesowi 
gabinetu Walde^kowi Rousseau przemó­
wienia, jakie ru ał w ygłosić na powitame 
carstwa. Waldeck Rousseau zakazał więc 
wygłoszenia przemówienia i przyjęcie cara 
w katedrze w Rheims odbędzie się bez 
wszelkich mów powitalnych.

J P a r y ż  20 września. Omawiając od­
wiedziny rosyjskiej pary cesarskiej pisze 
„Matin“: Eutuzyazm, z jakim witano w szę­
dzie cara. i małżonkę jego, dał carowi naj­
lepszy dowód wierności sprzymierzeńca 
jego, Frar.cyi. Rewia floty pokazała, ze 
Francya j^sr silnym narodem, który cicho 
wprawdzie, ale stale pracuje nad zwię- 
szeniem skarbów i sił narodowych.

J P a r y i  20 września. Wiadomość 
dzienników o aresztowaniu dziennika a- 
narchislycznego „Libertaire* z powodu ar­
tykułu przeciw Loubetowi i carowi po­
twierdza się. Nie potwierdza się nat miast 
wiadomość o aresztowaniu autora artyku­
łu, którego polieya dotąd nie wyśledziła.

„Petite Parisienne8 widzi we fakcie, 
że nie Loubet tylko car Mikołai piorwszy 
wypowiedział słowa „zaprzyjaźniony i 
sprzymierzony*, to, iż Rosya chciała w o­
bec Francyi dać nowy dowód wielkiej 
przyjaźni.

„Siócle“ spodziewa się z sojuszu z 
Rosya korzyści handlowych dla Francyi.

„Republique“ pisze, że wszystkie 
stronnictwa zgadzają się na to, ii car przy­
był jako poseł pokoju.

„Lanterne* * powiada, że sojusz francu­
sko rosyjski jest koniecznym warunkiem 
utrzymania pokoju.

„Echo de Paris“ wyraża radość, że 
sojusz między Francją a Rosya nie zo­
stał zachwiany wewnętrznemi niesnaska­
mi polityoznemi we Francyi.

R h e i m s  20 września. Carstwo i 
prezydi ni Loubet przybyli tu wczoraj
0 5 po południu i udali się najpierw do 
merostwa, a następnie do katedry, u któ­
rej wrót powitał ich ks. Latigenieui; po 
zwiedzeniu katedry powrócili do Compió- 
gne. W wspaniale przyozdobionej sali ra­
tuszowej w Rhoims mer w ygłosił prze­
mowę do carstwa, zaznaczając, że ludność 
Rheims przejęta jest głęboką wdzięczno­
ścią dla iuicyatora międzynarodowej kon- 
ferencyi hagskiej, którą należy uważać za 
kamień węgielny pokoju światowego. Mer 
oprowadzając carstwo po ratuszu, poka­
zał im pochodzącą z XI stulecia pisaną 
w języku starosłowiańskim ewangelię na 
którą królowie frankońscy składali przy­
sięgę, dalej starożytny manuskrypt, doty­
czący zaślubin Henryka I z Anną rosyj 
ską, przyczem mer nadmienił, że był to 
pierwszy francusko rosyjski alians.

Car odparł na to z uśm iechem : Tak, 
sięga on XI stulecia. Mer podał następnie 
carowi i carowej puhary z winem szsm  
pańskiem. Car trącając o kieliszek mera 
powiedział: Piję na pomyślność miasta
Rheims.

C o m p l ć g n e  20 września. Carstwo
1 Loubet przybyli tu wczoraj o godzinie 
7 wieczorem. Na całej drodze prowadzą­

cej do zamku tłumy ludności witały do­
stojnych gości z nieopisanym zapałem

Paryż 20 września. „Ternps8 do­
wiaduje się, że prezydent Loubet wysto­
suje do cara prośoę, aby zechciał' przybyć 
do Paryża. Wedle tego samego dziennika 
car przyjmie dzisiaj na posłuchań u byłego 
szefa sztabu generalnngo generała Bois- 
deffre.

C o u i p i e g u c  20 września. Gar Mi­
kołaj i prezydent Loubet pracują dziś rano 
każdy w swoich apartamentach i jak się 
zdaje, na razie ich nie opuszczą.

Paryż 20 września. Dzienniki oma­
wiają znaczenie toastów wygłoszonych  
w Yitry les Rbeims.

„Petite Parisienno8 pisze, że państwa 
pokojowe Francya i Rosya świadome są 
swej powagi i znaczenia w świecie. Car 
i Loubet publicznie wyrazili nadzieję po­
koju w sposob bardzo dosadny.

„Figaro8 widzi w słowach cara do 
armii francuskiej, „że uważa ją za celną 
podporę zasad słuszności, pokoju i dobra 
ludów* —  najpiękniejsze uwieńczenie ro­
syjsko - francuskiego sojuszu. Połączone 
wojska Francyi i Rosyi tworzą „armię 
haagskafi

1 inne dzienniki z zadowoleniem wi­
tają słowa wczorajszych toastów w Vitry.

Z u o w n  z a m a c h  a n a r c h i s t ó w .
W i e d e ń  20 września. „N. Fr. Pres- 

se“ donosi z Paryża, że w nocy z środy 
na czwartek strzelano do specyalnego po­
ciągu, idącego do Gcmpiegnc, którym je­
chały osobistości zaproszone przez prezy­
denta Loubeta. Kula Wpadła do prz-działu, 
w którym dygnitarze jechali. Sprawców  
nie wyKiyto dotąd. Z powodu tego wy 
padku rozeszły się pogłoski o zauiachu 
anarchistycznym na Loubeta.

P a r y i  20 września. „Agencya Ha­
ła s a 8 określa doniesienia, jakie rozeszły 
się za granicą, o rzekomym strzale re 
wolwerowym do pociągu, wiozącego gości 
do Compiegne, jako przesadzone. Rzecz 
miała się następująco : Jeden z jadących
owym pociągiem już po przybyciu <L 
Compiegne stwierdził, że w oknie wagonu 
znajduje, się okrągły otwór, jak gdyby po 
chodzący ud kuli. Podczas gdy prefekt po- 
licyi Lepine oglądał ten otwór, nadszedł 
jadący ty m pociągu m oficer De Loye i 
stwierdził, że widział i zw rócił uwagę na 
ten otwór jeszcze pized wyruszeniem po­
ciągu w drogę. Zresztą nie znaleziono w e­
wnątrz wagonu żadnych śladów.

Z a t a r g  f r a n c n u k o - t u r e c k i .
f i t i u & i c n t y n o p u l  20 wrześni v  

Minister spraw' zagranicznych Tewfik ba­
sza wręczył zastępcy ambasady francu­
skiej Bapstowi propozycyę co do załat­
wienia kwestyi p.etensyj Leranda. Bapst 
przesłał tę propozycyę swemu rządowi.

P o g r z e b  M a e ^ K i n l e y a .
K a n t o n  20 wrześn a. Żona Mac 

Kinleya tak poważnie jest chora, że nie 
mogła wczoraj być obecną na pogrzebie 
prezydenta.

K a n t o n  (w stanie Ohio) 20 wrze 
śnia. Od wczesnego rana tysiączne tłumy 
ludności przeciągały ulicami miasta. Po­
ciąg ze zwłokami Mac Kinleya przybył 
wczoraj w południe. Już na kilka mil 
przed Kantonem stały wzdłuż linii kolejo­
wej szeregi ludności, czekając na przyby­
cie pociągu.

Wd-jWa po prezydencie, wysiadłszy z 
wagonu, dostała ataku spazmatycznego, 
musiano ją w powozie odwieźć do domu. 
Tymczasem przewieziono trumnę ze zw ło­
kami Mac Kinleya do miasta, gdzie po 
złożeniu na katafalku w jednym domu. o- 
tworzono dostęp dla publiczuości.

W pochodzie żałobnym z dworca do 
miasta wzięli udz;ał dygnitarze, senatoro­
wie, wyżsi urzędnicy, oraz prezydent Roo- 
sevelt i ministrowie.

Anglia t lVaneivaaL
D u r b a n  20 września. Znajduje sit 

tu 2000 Boerow. zabranych do niewoli 
angielskiej.

L o n d y n  20 września. 1 Kitehener 
donosi z Pretoryi: Botha zwabił w pod
stępuy sposób trzy kompanie konnych 
strzelców7 w pułapkę. Szesnastu żołnierzy 
angielskich poległo, JO otrzymało rany, a 
125 dostało się do niewoli. Baerowie za-* 
brali także 3 działa. Przywódca Boerów 
Smuts napadł także na szwadron ułanów, 
przyczem 23 żołnierzy rosiało zabitych, a 
32 ranionych.

L o n d y n  20 września. Ministerstwo 
wojny ogłasza stwierdzone przysięgą żoł­
nierzy angielskich zeznania św iad k ó w  o 
wymordowaniu przez Boerów dnia 27 lipca. 
rannych w bitwrn pod Doornriver żołiue- 
rzy a n g ie lsk ic h , dalej wziętych dnia y 
czerwca do niewoli Anglików7, wreszcie 
rannych w7 dniu 29 maja pod " lak fo n - 
tein żołnierzy.

Różne.
S o f i®  20 września. Minister spraw 

zagranicznych Danew wyjechał do Wie­

dnia. Stamtąd uda się do Paryża w spra­
wie jiożyczku

J K a d y k s  20 września. Krążownik 
„Numancya8 wyruszył wczoraj do Tange- 
i a. Eomendant otrzymał nstrukeye, które 
mu wolno otworzyć dopiero na pełnem  
morzu. W najbliższych dniach mają wyru­
szyć dwa nowe okręty.

B e lg r a d  20 września M mo urzę­
dowych zaprzeczeń, potwierdza się wia­
domość, iż rząd poda się do dymisyi z 
powodu zamiaru króla, ogłoszenia swoim  
następcą brata królowej Draginy — poru­
cznika Nikodema Luniewicza

R e r l i n  20 września. Telefon z Gór­
nego Ślązka do Galicyi nie bęazie zapro­
wadzony, bo ministerstwo austryackie nie 
zgodziło się na to.

U r i m a b y  (w Anglii) 20 września. 
Podczas bójek między policyą a ludnością, 
oddającą się rybołostwu, policya biła na- 
hajkami(?) opornych, przyczem kilka osób 
zostało ranionych. Pobito również kilku 
policyantów.

u r i m ^ n y  20 września. Angielski 
okręt turbinowy „Cobra* lozb ił się na 
morzu północnem prawdopodobnie zaje­
chawszy na skałę podwodną. L.czba ofiar 
jeszcze nie jest znaną. Dotychczas znale­
ziono ó frii: ów.

L k ia i ekonom iczny.
— Buraki Cukrowe. Z Wiednia telegrafują *

Wedle sprawozdania m inLterstr/a rolnictwa z 
połowy września, zbiór buraków cukrowych Du­
dzie wogóle średnio dobry, chociaż buraki wiele 
ucierpiały skutkiem braku d eszczu. Zb.ór kartofli 
zapowiada się wcale pomyślnie.

i ¥ 5 a a p i n o ś c : g i e ł d o w e .
Wiedeń d. 20 wrześi .a. (Telegram G a z e t y  N a ­

r o d o w e j ) .  Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po popołudniu, .\kcye austr. zakł. Kredyt. 616‘—, 
węg. zakładu kredyt. 621'—, Anglobanku 2 6 1 '—, 
Unioubanku 5 l3 ‘—, Ba.Au dla krajów koronnych 
390 —, Bankvereinu 429’ - . Bodeacre litu 828" —, 
Gal. Banku hipot. — •—, kolei pańscwow. 6137 —, 
kolei połudoiowąj 8 T —, ticinwaju A. 280'—, B. 
224 '—, kolei Eloethal 455 — aolei północne, 
5485. kolei ozemiowieckiej — 7—, alpiny 339't>0, 
Rima Muranya 406 '— uras^iego to warz. lei. 
1425, fabryki Droni 244 , torerkie tytoniowe
273'- , oblig. węg. mdemni.. 92’10, renta majowi 
98'35, austr. renta koronowa 95*55, w<jg. renta 
koronowa 92*35, 56 let. listy tow. kiodyt. ziemak. 
90*85, 4-procent. listy b a n k i -  krajów, 9?  —, 4*/*, 
procent, listy banku krajów. 99*30, 4-prooent listy 
banku hipumi-znego 89*50, 47|-proceut. listy banku 
hipotecznego 97*35, o-procent. Usty bankn hipot. 
109*50, 4 proceut. gabc. obligac. propinac. 96*40, 
4-procent. gslic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*65. 
4-procent. pożyczka m. L wowa 87*75, losy tureckie 
93 50, marni 117*12, ruble 252 75.

— Frankfurt 20 września. Giełda wieozorna 
Austryackie kredyty 194*30, Kolej państwowa 
— *—. Alpiny — —, Disconto 172*75, Laura

— Berlin 2u wrzeunia. Zamkniecie giełdy. Bank­
noty austryackie 85*35, (podług obliczenia pro­
centowego ), Spirytus — * -, Austryackie kredyty 

, Disc, Commandit —*
Paryż 20 września. Giełaa wieczorna. Trzy- 

piucentowa rema ICH) 95. Mąka 27 05.

I  rjg&ów towarowych.
LWÓW dnia 20 września. (Przedruk z uoząuo- 

we, G a z e t y  L w o w s k t .  f ) ;  Pszenica gotowa 7.5(1 
do 7 70, pszenica na termiua 7*25 do 7*69. 
żyto gotowe 6*3o do 6*60, .̂yto jotowe m. termi­
ny 6*20 do 6*40, owies obroezny gotowy 6*80 
do 7*—, owies na terminy 5*80 dc 6*10, ję­
czmień pastewny 5*25 dc 5*50, /czmi t brow. 
6*25 do ” ■— , groch do gotow aua 7*00, do 
9*—, wyka O* — , do 0*—, nasienie lnane —*— 
do —•—, nasienie konopne —*—, bób —’— do 
— *—, bobik 5 75 do 6*— , hreuzk. 6'50 do 
7* -  koniczyna czerwona galicyjska 50*— do 
55*—, biała 40*— do 60 —, tymotka —*— do 
—*—, szwedzka —*— do — —, kukuiudza stara 
6* do 6’20 nowa —•— da — *—, chmiel stary 
—•— do —*—, nowy za 66 kilo —‘— do —*—, 
rzepak .12 75 do 18*25. groch pastewny —•— do 
 ; lniauka 10'50 do 1 1 —.

Spirytus loco za 60 litr. gotowy do
17 75, na terminy 16* do 16*50, warramcy—*— 
d c  .

— Wiedeń dnis 20 wrześaia. Cukier (spocojnie) 
20 70 do — •— Natte galicyjska 84*35 do —* —
Spirytus 41*20 do —‘— .

Wiedeń dnia 20 września.
Kura w korouach i po 50 klgr.

Notowano pszenicy na jesień 7 89 do 7 91, 
oa wiosnę 8*37 do 8 88, na maj-czerwiec — •— do 
—* — , żytc na jesień 7’05 do 7*06, na wiosnę 7*82 
do 7*33, na maj-czerwiec —*— do —7—, kukury­
dza na wrzesieti-pażdziernik 5*41 do 5.43, na maj- 
czerwiec 5*37 do 5*38, na czerwiec-lipiec —*— do 
—•—, na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owies na 
jebień 6*79 do ti*80, na wiosnę 7*18 do 7 19, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*—, rzepak na sierpień- 
wrzeaień 14 — do 14*10, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0 — do 0*—, na wrzesień-grudzień —•— 
do —*—.

Usposobienie: w kursach pszenicy lepsze,
zresztą silne.

Stan pow ietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 20 września.

Kurs w koronaci: i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8*19 do 8*20, 

na maj 0*— do 0* —, na październik 7*76 dc 7*77, 
żyto na kwieć. 6*93 do 7 94, na październik 6*65 
do ó 66, owies na kwieć. 6*85 do 6*86, na pa­
ździernik 6*44 do 6 45, kiAurudze na sierpień O*— 
do 0* —, na wrzesień 5 09 do 5*10, na maj (1902) 
5*08 do 5*09, rzepas na sierpień —*— do —.*—.

(Merty n& pszenicę mierne.
Chęć kupna słabe.
Usposobienie: oziębłe.
Stan pow ietrza: piękna.

polecają
n a jtan ie j F

W LWOWIE  
P a  a  iłl a u s m a n u a .
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W t a i  i  m ocznik
POWIEŚĆ 

j ^ L O f t E t f t Y I  W A U D E N
Z ANGIELSKIEGO.

C Z Ę Ś C  D R U G A .

(Ciąg dalszy).
Po herbacie tedy, którą wypiłam z Alicyą 

w moim pokoju, siedziałam uradow ana myślą 
o bliskiej wizycie Henry’ego; a  m ała jakby od­
czuwając mój dobry humor, śmiała się też i mó­
wiła bezustannie

Nareszcie usłyszałam szarpnięcie dzwonka, 
a  gdy po długiej chwili radośnego oczekiwania 
nikt mnie nie zawezwał, zeszłam sam a na aół, 
bo nie mogłam już znieść dłużej tego oczeki­
wania.

— Kto tu był przed chwilą, S aro?  — za­
pytałam wprost, chcąc uniknąć wykrętów.

— O, teraz? To mały chłopak od Greyso- 
na, pytał o mr. Raynera.

To dziwne, ie  chłopak od Greysona przy­
chodził głównymi drzwiami — pomyślałam.

Na górę nie chciałam wracać, bo było już 
trzy kwadranse na siódmą, a o w pół do ósmej 
miałam oczekiwać nad stawem, jeśliby Henry do 
tej pory nie przyszedł. A tu wskazówka zdawa­
ła się nie poruszać w zegarze, przyczem i mnie 
samej zdawało si», ze zanadto się jakoś ście- 
muiło na tę porę.

Pokręciwszy się więc tu  i ówdzie, kiedy 
wskazówka przekroczyła już parę m inut po 
siódmej, owinęłam się lepiej w zarzucony na ra ­
miona szal i otworzyłam szklane drzwi do ogro­
du, kiedy weszła Sara.

— Czy pani nie byłabyś tak dobrą, miss, do­
pomóc mi trochę w spiżarni? Mrs. Rayner jest 
właśnie chorą, a  ja  muązę dziś jeszcze zapiBać 
niektóre potrzebne zapasy, jeszcze przed odej­
ściem wieczornej poczty.

— Dobrze Saro, ale czy nie możnaby tego 
zrobić trochę później, za pół godziny? — zapy­
tałam  niespokojnie.

— Kiedy wtedy właśnie mrs. Rayner bę­
dzie mnie potrzebowała, miss. Zresztą, to za ja ­
kich pięć do dziesięciu minut może być zała­
twione.

Pohamowałam moją niechęć i wyszłam za 
nią do spiżarni. Robota rzeczywiście nie była 
długą, bo nie trw ała dłużej nad Kwadrans, a po

skończeniu jej pobiegłam natychm iast do o- 
grodu.

Nie patrzyłam już na zegar, ale jak  na pół 
do ósmej, wydało mi się przecież nadto ciemnol 
Henryego nie było!

A kiedy jeszcze stałam zadumana i myśla­
łam , ie  może dopiero nadejdzie, usłyszałam jak 
wybiła na wieży ósma godzina. Jakże mogłam 
się tak strasznia pom ylić? Czyżby on już od­
szedł ?

Teraz padło moje spojrzenie na coś jasne­
go w traw ie. Była to kartka wydarta z notesu 
Henryego, zapisana ołówkiem.

Pobiegłam z nią do domu i weszłam do 
pokoju szkolnego. Sara odstępywała właśnie od 
kominka, na którym stał zegar, wskazujący obe 
cnie pięć minut po ósmej.

Dziwnem to było doprawdy, jak  ta  wska­
zówka prędko posunęła się oa czasu mego 
w yjścia!

XXI.
Zaraz po wyjściu Sary wyciągnęłam mój 

list i przeczytałam:
„Bądź zdrowa, bądź zdrów mój skarbie u- 

kochanyl Przypomnij sobie, co ci wczoraj wie­
czorem przepowiedziałem, a jeśli nie wierzysz

w żadne ostrzeżenia, to przynajmniej tern jednem 
pozwól się przekonać.

„Byłem punktualnie o godzinie siódmej w 
Alders i zapytałem wprost o Ciebie, Sara jednak 
powiedziała mi, że Ty zasnęłaś właśnie zmęczo­
na nocnem czuwaniem przy Alicyi.

„Mimo to przyszedłem nad staw, gdzie cze 
kałem nadaremnie przez trzy kwadranse. Wiem, 
kto mi urządził tę dyabelską sztuczkę. W czoraj, 
kiedy po rozstaniu się naszem, wyszedłem za 
bramę, zobaczyłem duży wóz stojący na gościń­
cu, koło ścieżki wiodącej wzdłuż zabudowań sta­
jennych, na której zobaczyłem też dwóch męż­
czyzn. Zmiłuj się, jeśliby co zaszio, to pisz!

„Pisz natychmiast pod tym adresem. (Tu 
był załączony adres). Mówiłem też z mr. Man- 
ners, zgodziła się bardzo cnętnie. A teraz bądź 
zdrową kochanie, niech Cię Bóg strzeże! Bądź 
ostrożną przez tych sześć tygodni, a potem >uż 
ja  sam będę uważał na Ciebie.

Najszczerzej Cię kochający 
Henry R .“

Nie mogłam się nawet swobodnie w ypła­
kać, bo sam a myśl, jak  haniebnie oszukała mnie 
Sara zegarem, tłumiła łzy i pobudzała do roz­
myślań.

Tak, najpierw  oszukała mnie, kłamiąc, że 
dzwonił chłopak od Greysona, kiedy to był wła­

śnie Henry, a następnie przypominałam sobie do­
skonale, że zegar wskazywał wtedy trzy kwa­
dranse na siódmą, chociaż ja  zeszłam na dół już 
po wyjściu Henryego, a on pisze, że był punktu­
alnie o siódmej.

Potem i mnie sam ą uderzyła za wielka 
ciemność, jak  na tę porę. W spiżarni też nie b a­
wiłam długo, a u im o  to, gdy przybyłam nad 
staw, wybiła ósma godzina

Tak, to brło  jasuem  jak  słońce; Sara za­
trzym ała zegar w pokoju szkolnym.

Potem, gdy wchodziłam do pokoju, właśnie 
odchodziła od niego, bo po dopięciu swego celu, 
posunęła niezawodnie wskazówkę na czas rze­
czywisty. To złośliwe prześladowanie przejęło 
mnie strachem. Bo czegóż mogłam się nadal 
spodziewać od kobiety, która zadała sobie tyle 
trudu, żeby mi przeszkodzie w pożegnaniu z 
moim narzeczonym?

Dziś mieliśmy dopiero środę, mr. Raynera 
me mogliśmy oczekiwać przed sobotą. Czegóż 
mogłam się jeszcze doczekać, w przeciągu trzech 
dni, od takiej złośliwej kobiety ?

(Ciąg. dal. nast.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1' et. od wyrazu.

Kompletne wyprawy knehenne z możli­
wie najwyższym opustem z een przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrzaitowiki, handel żelaany we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plae Sobieskiego.

PASZTET
z gęaieh wątróbek po i  w. oO et. fnnt. — 
Z truflami z u r, W ślicznych terynkaeh 

Dwer Łapezyn rt rzezany.

filii, fabryki

ubiorów  m ęskioh
Tirisiga i Braci

Lwów, Jagiellońska 2,
poleca największy wybór.

=  80% ta n ie j J a k  wszędzie. =

J t y U y  K arpie i l in y  ma na aprzedał, 
J  J  dla odbiorcy hartownego, Zarząd 

dóbr Truateńkie, poesta Probułna.

( l c ń r l ó  inteligentna, w latach średnich, 
Ł« poszukuje posady jako wycho­

wawczyni dzieci do udzielania początków w 
naukach i w robotach ręcznych, lub do 
towarzystwa i opieki starszych dam. Zgło­
szenia : Lwów, Franciszkańska 19 parter,
drzwi nr. 6.

odKandydata pierwszego października
poszukuje uota.yat w Mikulińcach.

r i o n h o  Inteligentna poszukuje miejsca 
U w fJ U d  do zarządu domu lub do pie- 
ęgnowania chorych. A. M. ujL Słodowa 
. 7. u p. Kosiarakiej.

Ponowo tanl* ł w78oda:t w Cłraen,
r G I I S j y  poleca przez grzeczność St. 
Markiewicz, Rynek 42.

Stołowe albo
kuracyjne winogrona.

Najpiękniejsze i najlepsze mięszane muszka- 
telki z Chaaselas, w 5 kg. pocztowych 
skrzynkach lub koszykach, opłacone, po
4 kor. za pobraniem poczt, lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy; same muszkatelki
5 kg. 5 kor. W i n o  czerwone Szegiirder 
z własnych winnic w trzech 0 7 0  litr. flasz­
kach opakowanych J kr. 60 hl. franco — 
więcej jak IOO htl. tegorocznych najlepszych 
gatnnków win najtaniej u f l u r t i u  ▼. 
W l l l l n g e r ,  wielki producent win w 
l e m b a ,  Węgry. Nadające się jako pre­

zent na uroczystości świąteczne.

I 1^ 9  r%l*^il i Lr Lwów, polec* wazel- 
l \ r t p r a l l l \  kie iMtrumenta mu-

ly o n o  i oanogrająoe. Cenniki bezpłatnie

H an d e l

St M a rtw ic z a
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
w szelkie w zakres handlu  ko­

rzennego wohodząoe tow ary
w najprzedniejszej j a ­

kości i najtaniej.
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*  PmońsBtiitaMlMf W in i f
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

H 1 K T 4  H A Ś l i E W S k t
Lwów, ulica L elew ela l. 6.

Przy tamósoicntach * prowiincy uprasza t i f  o przysłanie dobrze l eią- 
eego stanuta, długotci przodu spódnicy i  tbjętoit w k i (bach.

Dla dzieci. wiek, óbjgioit to patie i  to piersiach długoii od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego oezonu —  franoo.
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Odszezególntona srebrnym  medalem na w ystawie powszechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA
W A L E N T E G O  J Ż R Ó B M U

Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralniokiej)
przyjmuje wszelkie zamówieni i repui.eye tak w robotach kośoieinyoh jak i 
salonowych, s  mianowioie: złocenie o łta rzy , Ikonostasów, eyborjów , o ł­
tarzyków  proM gyonalnyeh i odnaw ianie tyebże. Itp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówić i a :  na ram y w różnych sty lach 1 fa n ta ­
zyjne , konsole , k a s e tk i , kolnmny, s ta la g i , s to l ik i , taboreelk i t t. 1

WYROBY GIPSOW E 1 TERAKOTOW E
imituje f  kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o r n a ty ,  n a p y , o h o rą g w ie , n  k n d a n y  iakoteż wyroby sa lo n o w o . 
Podejmuje się też reperaoyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

Bilety wizytowe litografowane,:
Zaproszenia ślubne i balowe

^  Etykiety
na flaszki, pudełka aptekarskie

jednokolorowe lnb barwne.

Karły adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane.

Papiery wartościowe, książeczki oszczędności
i udziałowe.

L. Łusera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SKŁAD:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać W  .  __ m n  p laste r d la tu ry stó w  
trzeb a  ™  p 0 60 ot.

Do nabycia we w szystkich aptekaeh.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolasoha, Z. Rnekera, J. Wewiórskiego; w Tarnopoln L. Fleisehman, J. 
Krzyżanowski; w Czort kowle Ł. Nosa; w Jaśle R Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Le-

piankiewiez; w Czernlowoaoh Grabowioz i Herold 7115

Stanisław Woźniak
zegarmistrz

w e L w ow ie, u lica  A kad em ick a  1. 8
poleca swój

SK ŁAD ZEGARKÓW
szw ajoarskioh k ieszonkow ych , w iedeńskich ścienuyoL i 

Sohw arzw aldskich — z d w uletn ią  gw aranoyą.
Wszelkie reperaeye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwaranoyą roczną.

O g r ł o ^ z e n i a
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Budolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu 

słownych ogłoszeń, jdkotei taryfy inscratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W iedeń, I„ Seileret&tte 2,

Praga, Graben 14.
B erlin , W rocław, D rezno , F rankfurt n. M., H am burg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynberg ia, S tu ttgart, Zurych.

■NBI

I  Perfumy, mydła, pudry, szminki grzebienie, 
I  szczotki i wszelkie inne przybory toaletowe
p w największym wyborze w

I P i o t r a .  H i k o l a s c h a  i Sp.
we Lwowie (Pasaż Mikolascha).

Wszelkie kupon
i

wylosowani papiery w artaścM C
w ypłaca

bem potrącenia prowlzyl lub kosztów

KMTOR WTNIŚKT
o. k. uprzyw .

galio. akcyjnego Banku hipotecznego.

SI MAGAZYN MÓD foj
S E ID L E R  I  K A R P IŃ S K IE J  PS

L w ów  plao H upitu iny 1. 7. 
polecają w w ielkim  w yborze kapelusze dam skie po canaoh 

um iarkow any oh. O ryginalne modele paryskie.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedoro 
ty reklamowana w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego, raczyli powoływaó się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
maeye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszorzeuie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

Pociąg godzina

Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia
i plakaty.

Tatki cygaretowe, cenniki, autografie 1 wszellrfe roboty w za­
kres artystyczno -litograficzny wchodzące wykonujemy wzoro­

wo I na czas oznaczony.
Zakład nasz, zaopatrzony w  najlepsza m aszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wym ogi w dziale tak drukarskim jakoteż

litograficznym.
Polecam y zakład nasz łaskawym wzglądom PT. Publiczności, 

kreślimy się z poważaniem

filier i Spółka,
Lv6v, ni. Lyowkowska 3.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane tą podług zegara irodkowo-europetskiego.

Przychodzą do Lw owa na dworzce g łów ny:

z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, Sanona, Chyrowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Suozawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brinehowiee (codziennie od 16 maja do i5  września włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łnpkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 16/6 do 15|9), Tarnowa, Peiztn 
z Rzeszowa (Lubaozowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
s Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyTowafŁawoeznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwełoozy.k Orzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznahowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembiea, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lnbaosowa, Rawy ruskiej
z Brznchowie (od 16/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocław:,, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuchowic (16/5 do 15/9 codziennie)

Janowa (codziennie od 1/6 do 30/9)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Ronwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bnkaresztu, Hniiatyna, Kóreimezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniee, Zaleu- 

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze* : 
l z |  z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,

7 4U z Tarnopola i Brodów
2-20 z Podwołoczysk, Bajowa, Odessy. Grzymałowa i Brodów 
5-11 z .  Kopyezyniee, Za­

leszczyk Pod wysokiego 1 Brodów
H p u S l  z Podwołoosysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyezyniee, Zalesz- 
tam ael 0Iyk, Skały, Iwania pustego

U w aga: Pora noona oznaczona jest ramkami. Czas środkowo-europejski jest pó­
źniejszy o 36 minnt oa czasu lwowskiego. W mieśoie wydają bilety ja ­
zdy: Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Rausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieozorem, zaś zwylłe i wszel-

.................  ‘ .ryfy, -Ilustrowane przewodniki, rozkłady
ica Krasickie^ 1. 6 w 

uriędowyoh (8—3 w

Pociąg godzina 

pospieszn.

osobowy
251
416

6|46

6-30
6-26
8-30pospiesza, 

osobowy 8-40

« 900
915 
9-26 

10.26 
;  lo-ao

1-26
pospieszn. 1’66

osobowy 2-15
pospieszn. 2’40

2-65

osobowy;

kiego innego rodaain bilety, taryfy, illustrowane pr 
jazdy itp. biuro infonna J jne ok. _ ko lei państw (uli 
w podwórzu, Sehody II, drzwi 1. 62) w godzinaob 
święta 9—ll) .

3-05
316
3-26
3-30

TT5T
630

6-20

6-36 
7.10
7-25 
7-62 
9-80 

1030

11.00

11-10

6-43
9-42

pospieszn. 2'08

osobowy 521 
111-321

Odehodzą ze Lwowa z dworca głównego .

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bnkaresatu, Ocn .aucy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, C  j rowa, t imborr.

Jaała, Stróż, Rozwadowa yia Dembiua. Wieliczki 
a Briuchowic (od 16 maja do 16 września oudiiennlul
„ Ławooznego, Mnnkaoza, Pesatn, Borysławia 
y Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brortów, Kopyezyniee 
B Czerniowiec, Podwyso ki ego, Potutor
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P zeworsk ,, Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 16|9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonioza i Jaała 

„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoczn. o 1/6 de 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potntor 
„ Sokala, Bełżca, Lnbaozowa, Uawy ruekiej 
„ Januwa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta;
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Bi oda w), Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuohowio (od 16 maja do 16 wrai inia w niedz. i święta)
„ Cierniowieo, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
■ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
- Janowa (oodiiennie od 1 maja do 30 września)

Brznehowio (codziennie od 16 maja do 16 września)] 
Rzeszowa, Chyrowa. Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa 
Janowa (od 1/5 do 15/9 

1902 codziennie)
Krakowa, Wiednia, Wroot. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 15/6 
do 16/9) Chyrowa, Mezfl-Laboroza i Pesztu, Oświęeima 
Ławooznego, Mnnkaoza, Pesatn, Chyrowa, Kałusza]
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brznchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 16/9 „ ,
Czerniowiec, Itakan.Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometn, 
Seretu, Brodiny, Suozawy
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwoniaaa, Orłowa, Wieliozki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Grzymałowa 

Z dworca Podz&moze:
Podwołoozyik, Brodów, Kijowa, Odeisy, Kopyozynieo 

t Podwełoezysk, Kopyoayniec, Zaleszozyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyosyniee, Zaleszczyk, Skały, Iwa­
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy

, Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee ' Zaleszczyk, Podwyso- 
kiego, Grzymałowa

dnie powsz. a od 16/9 do 30/4

i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pilkra i Spó-ki.


